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Kraków 4 sierpnia.
Dowiadujemy się, że ze strony naczelnej 

władzy krajowej w Krakowie wyszło temi 
dniami polecenie bardzo dobitne do urzędów 
powiatowych, spowodowane stanem umysłów 
włościan. Już w poniedziałek zwracaliśmy 
uwagę na te objawy, które też nieuszły 
baczenia tutejszej zwierzchności, jak nas 
przekonywa rzeczone polecenie. O ile treść 
jego doszła do naszej wiadomości, zdajemy 
z niej tutaj sprawę, bo jawność jest najlep­
szą kontrolą wymiaru sprawiedliwości, a ża­
dne choćby najszczersze raporta urzędowe 
nie zastąpią jej, o czem nie wszędzie je­
szcze ustaliło się przekonanie, skoro jawność 
dopiero w sądownictwie jest zaprowadzona, 
w administracyi zaś nie może się jeszcze 
przebić przez zadawniałą rutynę. Wiado­
mość o tem poleceniu doda niemniej oby­
watelstwu otuchy i przekonanie w niem wzbu­
dzi, niestety nadwątlałe, że zwierzchność kra­
jowa szczerze pragnąc zaradzić złemu, nie 
przepuści obojętności lub pobłażaniu w tej mie­
rze. Polecenie to bowiem wypowiada, na co 
szczególną kładziemy wagę, że Naczelnik 
tutejszej Komisyi Namiestniczej, jeśliby aż
0 niego oparły się skaigi, szukać będzie 
dowodów, czy i jakie w każdym danym

, przypadku przedsięwzięte były kroki ze stro- 
* ny władz dotyczących w obronie nadwerę­

żonego prawa i czy przekraczający je byli 
do odpowiedzialności pociągani.

Polecenie rzeczone wydane w formie o- 
kólnika, daje się w tych słowach opowie­
dzieć:

Z wielu stron dochodziły skargi, że porządek 
a  mianowicie własność po wsiach bardziej niż 
kiedykolwiek bywała narażoną na niebezpieczeń­
stwo i szkodę, że złość i samowola niszczyła bez­
karnie plony w polu i lasy, że prawo propinacyi 
wystawione było na częsty uszczerbek, a wójci 
zamiast trzymać na wodzy wybryki tego rodzaju
1 takowe poskramiać, jak  to jest ich obowiązkiem, 
przyglądają się obojętnie, gdy niektórzy włościa­
nie dopuszczają się przekroczeń, i ani ich o to 
karcą ani też nie oddają władzom właściwym 
do ukarania. W niektórych też miejscach bezkar­
ność ta rozzuchwaliła tak dalece ludność wiejską, 
że ta lekceważy otwarcie przepisy prawne i nie­
raz okazuje pogardę organom władzy. Stan taki 
nie może być żadną miarą cierpiany.

Zła to wróżba dla przyszłego wprowadzenia w 
życie samorządu gmin, postanowionego na drodze 
prawodawczej, jeśli takie gorszące pojawiają się 
zajścia; gdyby zaś miały się one ponawiać, wte­
dy nie tylko samorząd gmin wiejskich nie budził 
by żadnego zaufania, ale owszem rodziłby niepokój 
i obawę, albowiem, gdzie podobny stan rzeczy istnie­
je, tam samoistność gmin zamiast się przyczyniać do 
utrwalenia porządku prawnego, musiałaby prowa­
dzić do większego jeszcze zakłócenia spokoju i 
do nieposkromionej samowoli.

Z uwagi na te okoliczności, szczególniej winny 
baczyć na to władze administracyjne, i każdego 
takiego objawu sumiennie śledzić i dochodzić, a 
dla ubezpieczenia stosunków legalnych niepomijać 
żadnej sposobności, osobliwie zaś na zebraniach 
wójtów i sołtysów w powiecie starać się wpły­
wem swoim na tych przełożonych gminnych skła­
niać ich do przestrzegania praw, jak  niemniej 
zawezwać ku pomocy tak duchowieństwo miej­
scowe i nauczycieli, jak  i inne osoby na zaufanie 
zasługujące, z resztą nie przepuszczać w ża­
dnym wypadku naruszenia prawnego porządku i

bezpieczeństwa własności, za samowolę zaś i wy­
bryki na drodze sądowo-karnej winnych pociągać, 
i starać się o to, aby w razie winy kara jak  naj­
spieszniej wymierzaną była, gdyż ten środek zdo­
ła skutecznie położyć kres ponawianiu się bez­
prawia.

Przełożeni powiatów winni są na podstawie te­
go ogólnego polecenia wyłuszczyć wójtom obo­
wiązki icb, upomnieć ich, aby niedopuszczali w 
swoich gminach nadużyć i czynów samowoli, a 
zarazem zapobiegali zbieraniu się włościan w ce­
lach bezprawnych; aby przestrzegali, że nikt nie 
ma prawa wymierzania sobie zadosyć uczynienia 
na własną rękę, od tego bowiem są władze, do któ­
rych należy wymiar sprawiedliwości, każdemu zaś 
członkowi gminy dana jest możność zanoszenia 
skarg osobiście lub też przez wójta. Wójtom na­
kazane ma być również aby czuwali nad spoko­
jem i zgodą zarówno w gminie jak  i w stosun­
kach jej z dworem, dopomagali proboszczom w 
ich usiłowaniach około utrzymania między ludem 
bogobojności i dobrych obyczajów, tudzież baczy­
li na pilne uczęszczanie dzieci do szkółek, niedo­
puszczali pijatyk i hulanek, próżniactwa i leni­
stwa, natomiast zaś zachęcali do pracowitości i 
dbałości o własne dobro, a przeto zagrzewali do 
zarobku czy to w miejscu czy w sąsiedztwie; przez 
opieszałość bowiem i próżniactwo, przez wzbrania 
nie się niesienia pomocy w pracach polnych m ar­
nują się dary boże.

Temi i tym podobnemi naukami i upomnienia­
mi często powtarzanemi należy wdrażać w lud 
przekonanie, iż zarówno porządek prawny jak i 
dobry stan gospodarstwa krajowego są niezbę- 
dnemi warunkami porządku spółecznego a isto- 
tnemi podstawami swobodnego na przyszłość roz­
woju życia gminnego.

Za każdą nadarzającą się sposobnością — mó­
wi w końcu okólniku Naczelnik Rządu krajowe 
g0 — gdyby przeciw bezprawiom i wykrocze­
niom zażądano pomocy wyższej władzy, władza 
ta domagać się będzie udowodnienia, co ze stro­
ny właściwego urzędu zrobionem było w każdym 
danym razie w celu obrony nadwerężonego pra 
wa i ukarania winnych; spodziewać się zaś nale­
ży , że nie zajdzie potrzeba pomawiania tych, 
których to obowiązuje, o niedbałość lub opiesza 
łość.

Taka jest treść okólnika. Jeśli nie wy­
razy jego, to myśli i ducha, jakiemi akt ten 
jest nacechowany, oddaliśmy tu wiernie. Zara­
zem dowiadujemy się, że władze kościelne 
zawezwane zostały, aby poleciły duchowień­
stwu parafialnemu wspierać usiłowania Rzą­
du krajowego i władz mu podległych w myśl 
pomienionego okólnika.

Akt ten wiele, bardzo wiele nastręczałby 
uwag, których ani doraźnie wypowiedzieć 
dziś nie zdołamy, lubo nastręczy się nam 
zapewne sposobność powoływania się nieraz 
na niego, ani też wypowiedzieć ich wszy­
stkich nie odważamy się. Przedewszystkiem 
jednak poczytujemy go za krok bardzo stano­
wczy i wiele obiecujący pod względem dal­
szego kierunku w zarządzie sprawami kra- 
jowemi, bo porusza on najdrażliwsze kwe- 
stye socyalne i najtrudniejsze kwestye admi­
nistracyjne. Do pierwszych należy stosunek 
między dawnemi dominiami a włościanami, 
rzeczywisty w kraju rolniczym rdzeń całej 
kwestyi socyalnej, stosunek stworzony wy­
padkami polityc/.nemi i niemogący dotąd 
wyprzeć się i zapomnieć źródła swego, cho­
ciaż już drugie pokolenie dojrzewa pod je­
go zmianą, a źródło to dla tego tak pamię­
tne, że przy każdej sposobności przypomi­
nano je ludowi.

Główna kwestya administracyjna w tym 
okólniku dotknięta, leży w naturze urządze­
nia kraju. Stosunki spółeczne zmieniły się usa- 
mowolnieniem; administracyjne zaś urządza­
nia mimo przemian, reform, mimo kilku re- 
organizacyj, pozostały w gruncie, w podsta­
wie swojej te same: jedną zawsze kierowa­
ne myślą, jedną zasadą. Mniemamy jednak,

iż mniej znaczą instytucye aniżeli ludzie. 
Nie tyle ustawy, ile zapatrywanie się tych 
co powołani do ich zastósowania, dają mia­
rę o zarządzie krajem. Anglia nie posiada 
wcale pisanej konstytucyi; ustawy jej karne 
są również kompilacją sporadycznie wyda­
wanych uchwał lub normaliów sądowych; 
ale w Anglii nie ustawy rządzą, nie kode- 
ksa wyrokują — wszystko robią ludzie. Ni­
gdzie zaś bardziej jak w Austryi nie zaprzecza­
no dotąd prawdzie tych słów. Przepisowi 
i formie staje się zwykle zadosyć, ale najgo­
rętsza dobra chęć z góry ostyga, nim zej­
dzie do ostatnich warstw wykonawców jej. 
Dla tego obawiamy się, że instrukcya sta­
nie się albo niezrozumiałą głoską urzędowe­
go przepisu dla umysłu wójta, albo też za­
nim jeszcze uszu jego dojdzie, wywieje 
z niej uczucie, które ją dyktowało.

Dwoma jednak chwyta się ona kotwica­
mi dna bezpiecznego: kościołem i szkołą. 
Cóż, kiedy kotwice choć silne, lecz łańcu­
chy na których one wiszą, na pół rdzą stra­
wione. Rdza, która pierwszą z nich powleka, 
jest zabytkiem józefińskich czasów, gdzie 
kościół poszedł w usługi państwa i przezna­
czony był na ogniwo łańcucha administra­
cyjnego, który ściskał całą organizacyę pań­
stwa; szkoła, owa druga kotwica, jak stoi 
w Galicyi?... Wszystkie pisma krajowe peł­
ne uwag nad stanem szkół ludowych.

Wszelako w okólniku tym, który nas na roz­
ległe zawiódłby pole, a szersze niż ramy dzien­
nika, swobodniejsze zaś niż przepisy ustawy 
drukowej, — w okólniku tym znajdzie kraj tę 
ważną dla siebie otuchę, że złe, które go 
trapi, nie uszło uwagi rządzących, że lekarz 
co dobrą zrobił dyagnozę i rozpoznał cho­
robę, snadniej wyleczyć zdoła.

KORESPOKDEHCYA CZASD.
L w ó w  3 sierpnia.

(z) Jak  szkodliwie podziałała wojna na wszy­
stkie interesa i stosunki krajowe i jak  pożąda­
nym jest powrót pokoju, widzimy wszędzie, gdzie­
kolwiek okiem rzucić. Weźmy np. ludność rolni­
czą i bank włościański, który, gdyby nie wojna, 
byłby niechybnie w obecnej chwili już rozpoczął 
czynności swoje, co z powodu zaszłych wypadków 
odroczyć się musiało aż do powrotu normalnego 
stanu rzeczy. Zapowiadają wprawdzie obfite w tym 
roku zbiory; wszelako, jeżeli im przeszkodzą sło­
ty trwające od dłuższego już czasu, przy wycień­
czeniu powszechnem i długach ciążących na wło 
ścianach z powodu tegorocznej klęski głodowej, 
bardzo być może, iż włościanin, zwłaszcza w nie­
których więcej upośledzonych okolicach, ujrzy się 
znowu pod brzemieniem naciskających potrzeb, 
zmuszony szukać w lichwie ratunku. —- Gdzież 
bowiem indziej znajdzie skuteczną pomoc i ucie­
czkę? Utrzymują, że zapomogi brane na odrobek 
u większych właścicieli zapobiegną nędzy ludu, 
byleby przez obostrzenie środków egzekucyjnych 
zabezpieczyć zwrot czy też odrobienie zapomogi, 
a przez to do dawania takowych skłonniejszymi 
uczynić właścicieli większych. Zapatrywanie się 
takie przenosi wszakże rzecz na całkiem niewła­
ściwe pole. Włościanin bowiem ograniczony na 
jedyne źródło ratunku w zapomodze dworskiej 
zmuszony byłby do wieczystej zależności, od któ 
rej wyzwolić go leży właśnie w interesie wolno­
ści, cywilizacyi, ekonomicznych potrzeb i boga­
ctwa kraju, a zatem w interesie wszystkich zaró­
wno warstw spółeczności. Ograniczenie takowe nie 
byłoby czem innem jak  przymusowym monopolem, 
tak szkodliwym jak  każdy w ogóle bywa mono­
pol. Aby skutecznie zaradzić finansowym kłopo­
tom włościanina i ubezpieczyć wzrost jego gospo­
darstwa, potrzeba innych gruntowniejszych środ­
ków. Potrzeba mu otworzyć źródła kredytu publi-

Część literacko * artystyczna.

O R A TU SZU
dawnym i dzisiejszym

oraz o pamiątkach gminy miejskiej krakowskiej.

( C i ą g  d a l s z y ) .

Rozproszenie zabytków miejskich. Zburzenie ra­
tusza — pałac Wielopolskich przerobiony na magi­
strat. Studya nad budowlą starożytnego ratusza. 
Źródła do dziejów gminy krakowskiej. Ocenienie 
stylów architektonicznych dawnego ratusza. Za­
szczyty mieszczan. Pam iątki piśmienne. Berło w ój­
tów, juram ent. Pieczęcie. Pierścień burmistrza- 
Miecze katowskie. Sprzęt kancellaryjny. Klucze od 
miasta. Pam iątki cechowe.

Niezamierzamy tutaj rozwijać szeregu swobód 
które Kraków od X lil  już stólecia zyskiwał, ani 
ehcemy wykazywać jako się miasto prawami swe- 
mi rządziło — tę bowiem stronę badań podjął K. 
Mecherzyński w dziele O magistratach, jak  równie 
J. K. RzeSiński w rozprawie: Processus Juris ci 
vilis crac. (Kraków 1840), wreszcie Ambroży 
Grabowski w wielu pismach swoich; zaś Szajno­

cha w Szkicach (Tom I od str. 123) rozważa sze­
reg dokumentów krakowskich rokiem 1226 zaczę­
ty; a Maciejowski (w Tyg. Poz. I, 108—133) nad 
wewnętrznem urządzeniem miast zastanawia się 
uczenie. Pomijamy także rzecz o stanowisku K ra­
kowa w Hanzie, przywodząc w tej sprawie bada 
nie J. S. Bandtkiego (w Roczniku Tow. nauk. krak. 
I), jakotćż rozprawy o handlu miasta naszego: 
S. Zarzyckiego, R. Wojciechowskiego, lub mate- 
ryały zebrane w tym kierunku w dziełach Jekla, 
Surowieckiego i innych. Nietylko te względy zo­
stawimy bez podniesienia, ale nadto nie zajmie 
nas przypomnienie nazwisk ludzi zasłużonych w 
miejskiej gminie; choćby się ich znaczny poczet 
dał wykazać z samych nagrobków będących w 
kościołach: NMPanny, S. Katarzyny, Dominika­
nów i Franciszkanów; lub też z dzieł heraldyków, 
którzy jak  np. Paprocki (Herbarz wyd. Turowsk. 
od str. 892 do 900) przywodzą poczet co prze- 
dniejszych rajców krakowskich z epoki od r. 1363 
do 1582. Nie będziemy także wskrzeszać tych 
nazwisk z xiąg sądowych i hipotecznych, oraz z 
licznie dochowanych testamentów i rękopisów (jak 
np. Clavis archivi. S. J . Zaleskiego); ani też mó­
wić o nobilitacyacb mieszczan, o ich posłach na 
sejmy, lub wreszcie o przywilejach miasta, zna­
nych choćby z broszur: Compendium (X. Lipiewi- 
cza) i z pisma z tytu łem : Zebranie praw  etc. w 
wieku XVIII w wielokrotnych powtórzonego wy

daniach. To wszystko z natury rzeczy staćhy 
się mogło przedmiotem osobnej monografii, przed 
stawiającej dzieje magistratu, gminy i miasta sa­
mego. Nawet wspomnienia ważnych wypadków 
spełnionych przed krakowskim ratuszem, aktów 
przysiąg składanych każdemu nowemu królowi, 
hołdów odbieranych od lenników, uroczystości zwy­
czajowych; lub też obrazy chwil ważnych w cza­
sie obrony grodu przed szturmem nieprzyjaciela, 
wychodzą po za obręb tej pracy naszej — bo się 
przez stołeczność Krakowa wiążą z dziejami na­
rodu całego. Tu zamierzyliśmy podać w krótkim 
rysie wiadomość o ratuszu, jak  o budowli tylko.

Jak  skoro Maciejowski (w Tyg. pozn. I, 109) 
naznacza już rok 862 jako pierwszą chwilę poja­
wienia się Krakowa w dziejach Polski; więc aż 
w tamte czasy, aż w odległą epokę oddzieloną od 
nas dziewięciu wiekami, odnieśćby wypadło po­
wstanie miejskiej radnicy. W ratuszu przecież, 
choćby istniał jeszcze, ani kaw ałka muru nie da­
łoby się z tych pierwszych wieków odszukać. 
Nawet z XIII stólecia w którem miasto zyskiwało 
pierwsze swobody objęte dochowanemi nadaniami 
królów, żadnych pewnie w owej budowie śladów 
nie zostało.

Może tutaj zasługiwałby na przypomnienie sąd 
wydany w r. 1311 na wójta Alberta, który za 
bunt wzniecony przeciw Władysławowi Łokietkowi 
głowę pod mieczem katowskim utracił. Do tych

cznego, gdzieby go mógł w każdym razie pod 
przystępnemi zaczerpnąć warunkami, niezależą- 
cemi od dowolności dającego, które zwykle by­
wają coraz twardsze w miarę okoliczności i po­
trzeb biorącego. Tylko ściśle uregulowany, nale­
życie stosunki krajowe uwzględniający, kredyt pu­
bliczny będzie istotnie zbawiennem dla włościan 
dobrodziejstwem; i o otworzenie im takowego jak 
najrychlej starać się należy. Kiedy bliska reor- 
ganizacya galicyjskiego Towarzystwa kredytowego 
zapowiada odpowiedue potrzebom czasu rozsze­
rzenie kredytu dla posiadaczy tabularnej własno­
ści większej, a projektem utworzenia banków rolni­
czych obwodowych zajmuje się właśnie Towarzy­
stwo gospodarskie; kiedy przemysł i handel znaj­
duje otwarty w licznych Zakładach dla siebie kre­
dyt: równie naglącą jest potrzebą otworzyć do­
broczynne jego źródła i mniejszej posiadłości 
wiejskiej i nie przestaniemy w interesie kraju 
z upragnieniem wyglądać chwili, w której zapo­
wiedziany i koncesyonowany już bank włościański 
będzie mógł rozpocząć swe czynności.

Zdarzył się tu przykry wypadek doraźnej spra­
wiedliwości lubo niewinnego rodzaju. W ogrodzie 
należącym do klasztoru Panien Miłosiernych spo­
strzeżono kradzież owoców powtarzającą się sy­
stematycznie od niejakiego czasu. Powiodło się 
w końcu stróżom ogrodu schwytać na gorącym 
uczynku złodziejów i pojmać ich herszta, małego 
kilkunastoletniego żydka. Nie chcąc z tej spra­
wy wielkich robić rzeczy, ani boleśniejszej wymię 
rzać kary, wypisano mu na czole kamieniem pie­
kielnym słowo: Złodziej, i natychmiast wi Ino pu­
szczono. Jakkolwiek operacya ta nie miała nic 
w sobie boleśnego a napis za dni parę sam z sie­
bie zniknie z czoła, niedziw że sprawiło to wielkie 
między fanatyczną ludnością żydowską wzburzę 
nie, tem bardziej iż rozeszła się pogłoska, że chłop 
cu na czołe znak krzyża wypieczono. Energi­
czne wystąpienie policyi nie dopuściło zbiegowi­
ska na jakie się zanosiło, a sprawcę odesłano do 
sądu konsystoryalnego.

Poseł Borkowski, o którym wychodzący w Gra- 
cu Telegraf donosił; jakoby miał zjechać się w 
Wiedniu z naczelnikami federalistów dla popiera 
nia wspólnie interesów federalizmu w Austryi, 
nie wyjeżdżał i nie myśli w cale jechać do Wie­
dnia, zaczem doniesienie Telegrafu jest zmyślone.

Wiedeń 30 lipca.

—  r. Po kilkogodniowej przerwie zalani dziś 
znów jesteśmy pogłoskami o zamierzonych refor­
mach wewnętrznego organizmu państwa. To dzi­
wna, że wszystkie pogłoski zgadzają się na je ­
dno, a to na to mianowicie, że sfery rządowe w 
tej chwili ukonstytuowanie państwa na podstawie 
federalizmu uważają za jedynie zbawienne. Wę­
grzy w osobie hr. Andrassego, Chorwacya i Sła­
wonia, z któremi Dalmacya stanowczo połączoną 
zostanie, w osobie jenerała Stratymirowicza po­
zyskać mają swego kanclerza nadwornego. K ra­
je  z tej strony Litawy m ają utworzyć trzy odrę­
bne terrytorya kanclerskie, a mianowicie jedno 
złożone z Galicyi i Bukowiny mające za namie­
stnika hr. Gołuchowskiego, drugie z krajów koro­
ny czeskiej z hr. Lwem Thunem jako kanclerzem, 
wreszcie, trzecie złożone z krajów niemieckich mo­
narchii. Wszystkie te pogłoski należy przyjmować 
z największą ostrożnośoią. Być może, iż plan po­
dobnego organizmu monarchii roztrząsany był w 
kołach rządowych, ale nie ulega wątpliwości, że 
stanowczo jeszcze zatwierdzonym nie został, prócz 
w tej części, w której traktuje o Galicyi i hr. Go- 
łuchowskim. Sądzę, iż bez obawy zaprzeczenia 
donieść wam mogę, iż ułożenie stosunku Galicyi 
do monarchii na podstawie federalizmu z lir. Go 
łuchowskim na czele jest już rzeczą stanowczo 
zadecydowaną. — Inne punkta powyższego planu 
nie bardzo zdają mi się prawdopodobne: hr. An- 
drassy wice prezes Izby niższej węgierskiej i je ­
den z najzażylszych przyjaciół Deaka, podobno 
nigdy nie zgodziłby się na rolę, którą mu ów pro­
jekt przeznacza.'

O rokowaniach pokojowych krążą dziś bardzo 
niepomyślne wieści. Za każdym krokiem jakby 
zpod ziemi wyrastać mają nowe trudności: skoro 
jedna zawada z mozołem usunięta zostanie, wnet 
wynurza się inna. Porównywając uprzedzające po­
stępowanie Francyi po ułożeniu w Villafranka 
podstaw pokoju, z teraźniejszem postępowaniem 
Prus, należy zachowanie się tych ostatnich na­

zwać poprostu nieznośnem. P arag ra f jeden po dru­
gim wywołuje w obozie pruskim cały szereg do­
datków i zastrzeżeń, które każdy warunek pokoju 
stokroć uciążliwszym czynią.

Nieznośniejszem jeszcze niż to szykanowanie, 
które zwykle się kończy podniesieniem żądań pru­
skich o ćwierć lub pół miliona, jest skomplikowa­
nie układów z Prusami przez równoczesne roko­
wania z Włochami.

Traktat zawarty między Włochami a Prusami 
stanowi, że żadne z tych państw pokoju osobno 
zawrzeć nie może. W następstwie tego punktu 
traktatu, Włochy i Prusy wspólnie tylko o pokój 
traktować mogą. Żądania Włoch, pomnąc na klę­
ski , które poniosły, są bardzo przesadne. Nie tyl­
ko, że domagają się Wenecyi wraz z fortecami 
wprost od Austryi i to bez żadnego wynagrodze­
nia; ałe żądają jeszcze ustąpienia obwodu tryden­
ckiego i uznania królestwa włoskiego, które po­
średnio obejmuje takie zrzeczenie się praw sekon- 
dogenitur austryackich do Toskany i Modeny. Ten 
ostatni warunek bardzo tu jest niemile widzianym. 
Do tych wszystkich niedogodności i to się dołą­
cza, iż Włochy wcale nie okazują ochoty zawar­
cia pokoju i nieszczędzą pokątnych zabiegów, aby 
przewlekać negocyacye. Po upływie pierwszego 
zawieszeniajbroni możność odnowienia kroków nie­
przyjacielskich z Włochami tak zdawała się bliską, 
iż nawet z armii naddunajskiej pospieszono się co 
rychlej z wysłaniem znacznych posiłków na po­
łudnie, aby przeszkodzić zajęciu Trydentu przez 
Medicego i Cialdiniego.

Owe czterdzieści milionów, które mają być wy­
płacone tytułem wynagrodzenia kosztów wojen­
nych, są wymówione w talarach, a nie w au­
stryackich złotych. Różnica ta nakłada na Austryę 
nowy 20milionowy ciężar. Podług więc teraźniej­
szego kursu całe wynagrodzenie wyniesie piękną 
sumkę, bo niemniej jak  90 milionów!
__ Część tego wynagrodzenia w kwocie 20 mili­
onów talarów, będących właściwem wynagrodze­
niem kosztów wojennych bank w tych już dniach 
przesłać ma do Berlina. Operacya finansowa na­
kładająca na bank obowiązek tej wypłaty, o ile 
mi wiadomo, bardzo jest skomplikowaną. Rząd 
zastawia w zakładzie kredytowym i u bankierów 
tutejszych odpowiednią kwotę w obligach owej po­
życzki w srebrze, do której zaciągnięcia w sumie 
60 milionów w jednym z tutejszych zakładów 
kredytu hipotecznego minister skarbu umocowa­
nym został ustawą z d. 24 kwietnia 1866 r . : za 
ów zastaw rząd otrzyma akcepta bankierów tu­
tejszych i zakładu kredytowego, które bank w sre­
brze eskontować będzie. Plan takowej operacyi 
rozbieranem był dzisiaj na posiedzeniu w pałacu 
ministerstwa policyi odbywającem się pod prze­
wodnictwem ministra stanu. Br. Rotszyld, jak  wieść 
utrzymuje, miał się na owem posiedzeniu okazać 
wielkim liberałem, ganiąc politykę teraźniejszego 
ministerstwa, i żądając pozyskania w przyszłości 
zatwierdzenia tej operacyi przez reprezentacyę 
monarchii.

Paryż 28 lipca.

Tutejsza opinia publiczna widzi jeszcze rzeczy 
czarne, ale sfery rządowe pokazują coraz wię­
kszą ufność w dobry obrót wypadków, od któ­
rych sława Napoleona III zależy. Austrya podpi­
sała już warunki pokoju. Odebrawszy tę w ia­
domość , Cesarz udał się do Vichy. Układy 
między Austrya a Włochami uważane są za bliskie. 
Interesem państw południowo-niemieckich zajmuje 
się w Paryżu z całą gorliwością br. Wendland, po­
seł bawarski. Niemcy połdniowe pozostaną niepo- 
dległem i między Prusami a  Anstryą. Pays, poufny 
organ rządowy, woła: nie bądźmy Prusakami, Au- 
stryakami i Włochami, bądźmy Francuzami; nie 
brońmy przesadzonej ambicyi żadnego z mocarstw 
wojujących, a zrozumiemy politykę francuską. 
Pays twierdzi, że Cesarz podjął się medyacyi dla 
tego, że nie chciał, aby Prusy i Austrya wzaje­
mnie się wycieńczyły; że Europa potrzebuje sił i 
ułożenia interesów; że pokój będzie dobry i osnu­
ty na planie cesarskim oznaczonym w liście do 
p. Drouyn de Lhuys. Patrie dodaje, że w razie 
nadużycia zwycięztwa przez Prusy, Francya po­
myśli o przywróceniu równowagi, dając przez to 
do zrozumienia, że może być podniesiona sprawa 
prowincyj nadreńskich. , Od dnia wczorajszego 
sfery rządowe są ufne. Żartują one z opinii pu­
blicznej, mówiąc, że jej nie ma we Francyi, że

bowiem czasów władza wójtów krakowskich była 
tak obszerną, że nawet mianowanie rajców od nich 
zależało, a urząd wójtowski nad radzieckim gó­
rował. Dopiero w skutku owej zdrady Alberto- 
wej, zyskał wojewoda krakowski prawo stanowię 
nia rajców; zaś urząd wójtowski prawie podda­
ny został radzieckiemu. Następnie mocą przywi­
leju Kazimierza Wgo (z r. 1342), wyroki rajców 
uzyskały znaczenie takie jakby przed sądem ga­
jonym zapadły. Zdaje się tedy, że może G ródek  
(przy ulicy Mikołajskiej dotąd stojący, od r. 1621 
zajęty na klasztor Dominikanek) był do czasów 
kary wykonanej na wójcie Albercie, siedzibą władz 
miejskich. Dopiero bowiem po tej dacie ukazują 
się ślady ratusza stojącego wśród rynku, które 
do gmachu w 1820 r. zburzonego, odnieść już 
można z pewnością.

Najpierw w XV i XVI stóleciu ciągłe zwiększa­
nie tej budowli, następnie odnawianie jej w XVII 
wieku po kilku pożarach, sprawiły: że pierwotne 
cechy wiślano-baltyckiego ostrołuku, coraz bar­
dziej się w niej zacierały, nadając wreszcie ze­
stawionej w różnych czasach całości, charakter 
stylu rokoko; który zapanowawszy przeważnie 
w ratuszu, dostroił go do harmonii z Sukiennicami.

Karol Kremer nie ocenia w p ra w d z ie  w  swojej 
rozprawie szczegółowo stylów architektonicznych 
najdawniejszych części tej budow li, przecież twiei - 
dzi: iż pierwiastkowe stawianie zajmowało prze­

strzeń prostokątną od wschodu ku zachodowi się 
ciągnącą, a tuż przy wieży wzniesioną — wieżą 
odnosi* do XV stólecia; zaś jako czas powstania 
północnej i południowej części budynku, koniec 
wieku XVI naznacza. Essenvein, w dziele zacy- 
towanem powyżej, trzyma się ściśle zdania Kre- 
mera; uzupełniając je  o ty le, że narysował plan 
i widok, przedstawiający tę naszą budowlę jak 
mogła w XV stóleciu wyglądać. Za matcryał do 
tego odgadnięcia, służył mu ratusz pragski, który 
w analogią z krakowskim wprowadza, budując 
na trafnych i logicznych wywodach swoje przy­
puszczenia okazane w rysunku. W sądzie o czę­
ści gmachu wzniesionej w stylu odrodzenia, zba­
łamucił Essenveina nieco rysunek wnętrza izby 
radzieckiej wykonany przed rozebraniem gmachu, 
przez malarza Józefa Brodowskiego; o którym to 
zmarłym za dni naszych profesorze, mniema, że 
żył w pierwszej połowie XVII wieku. Umieszczo­
ne na owym rysunku (błędnie) ostrołukowc okno, 
przyczyniło się do owego złudzenia. Co się mnie 
tyczy, rozumiem: iż powyższe ocenienia Kremera 
i Essenveina, należałoby jeszcze ściślej oznaczyć, 
utrzymując stanowczo: że część budowli z zęba- 
temi szczytami (w rodzaju facyat collegium ja- 
gellonicum, Bożego Ciała etc.), przypierająca naj­
bliżej do wieży od strony północno-zachodniej, 
była wzniesiona w stylu ostrolukowym wiślano- 
baltyckim, nie później jak  w XV wieku — część
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rojaliści są Anstryakami, a rewolueyoniści Prusa- —  Presse poranna z poniedziałku uległa konfi
kami i Włochami. P atrie  nadmienia o następ- skacie. Jestto pierwsza konfiskata w Wiedniu 0 (
stwach wyjścia Austryi z konfederacyi niemie-1 chwili, gdy dzienniki przeszły pod jurysdykcyę
ckiej; o wzmożeniu zasady narodowości w łonie sądów wojskowych,
tego państwa i zbliżaniu się chwili zaczęcia przeo­
brażenia północy. Ostatni punkt, ważny dla Pol 
ski, jest jeszcze nie jasny. Mówiono o nim zda- 
wna w domach ks. Napoleona, ks. Poniatowskie­
go, p. Bonjean itd., ale nikt dotąd nie przenika 
trybu tego przeobrażenia. To jest tylko wiadomo, 
że jeżeli pokój zostanie zrobiony według planu 
cesarskiego, Francya nie znajdzie już przed sobą 
70-milionowej zapory i działanie jej stanie się 
możebnem. Nie mówię o zgodzie, która ma pano­
wać w tym względzie między Francyą a Prusa 
m i, bo podobna supozycya, bacząc na historyą, 
może się okazać zdradliwą.

Dzisiejsze Debaty zawierają ciekawy artykuł o 
układach między Prusami i Austryą. Wyznają 
one, że poświęcenie Saksonii byłoby smutnem nie

Królestwo Polskie.
USTAWA

z dnia 29 czerwca 1866 roku.
O AKCYZIE OD TRUNKÓW.

(Ciąg dalszy).

D Z I A I .  n r .
O akcyzie od trunków.

ROZDZIAŁ I.

O akcyzie od w ódki i  spirytusu.

. . _ 188. Do obrachowania przypadającej skarbowi
tylko dla Austryi, lecz dla Irancyi. Zdaje się je- akcyzy od wyrobionej w gorzelniach wódki i spi 
dnak, że to nastąpi ('?). rytusu, przyjmuje się za zasadę normalna wydaj

Lord Stanley stwierdził publicznie wiadomość, I ność wódki z produktów na zacier użytych według 
że Prusy zwróeą Szlezwik duński. art. 192. '

Ambasada szwedzka uczuła może najuieprzyje-1 189. Wydajność spirytusu i wódki ustanawia się
mniej ze wszystkich zwycięztwa pruskie. Stawio- przez oznaczenie ilości tejże na wiadra i przez o- 
na między Rosyą a Prusami, Szwecya starała się bliczenie mocy w ódki, to je s t : ilości zawartego 
być zawsze z Austryą. Obawy jej są nie małe, Iw niej alkoholu, czyli bezwodnego spirytusu, we 
ale zapewne przesadzone. I dług probierza Tralesa, który wskazuje: ile w da

Ajent rumuński nie kłopoci się wiele wymagał- nej ilości np. w wiadrze, znajduje się stopni czyli 
nościami Turcyi, i twierdzi, że dynastya ks. Ho- procentów bezwodnego spirytusu czyli alkoholu 
henzollerna się ustali. Stara się on być dobrze dla tego za jednostkę do opłaty akcyzy przyjmu 
z ambasadorem tureckim i bywa często u niego, je się stopień, czyli '/100 część wiadra bezwodne 

Cesarzowa pozostała w Saint Cloud i zbiera ra- go spirytusu, 
dy ministrów. W szyscy główni ministrowie są na 190. Normalny wyrób w ódki, albo spirytusu 
miejscu. Po odbyciu kuracyi w Vichy, Cesarz uda w gorzelniach, ustanawia się z obliczenia ilości i 
się z synem do obozu Chalońskiego, gdzie znaj-1 rodzaju produktów na ten cel użytych i według 
duje się obecnie kilku oficerów zagranicznych, oznaczonej w niniejszej ustawie normy wydajno 
Ambasadorowie rozjeżdżają się na wieś. Baron Iści wódki z każdego rodzaju produktu.
Budberg jedzie do Trouville. Cholera utrzymuje 191. Ilość produktów mogących się użyć na 
się, ale nie wzmaga. Giełda stoi dobrze, ale ka-1 wyrób wódki, oznacza się na w a g ę , albo według 
pitaliści nie wierzą w długi pokój i trzymają w objętości kadzi fermentacyjnych, stosownie do 
kasach swe kapitały. Zresztą są oni przekonani, art. 129 niniejszej ustawy, albo według zadekla 
że wkrótce zaczną się na giełdzie wielkie poży-1rowania producenta, jak powiedziano w art. 130. 
czki. Handel nie idzie. I ^ . Normalna wydajność wódki z jednego pu

da każdego rodzaju produktów oznacza się jak na 
stępuje:
z wszelkiego rodzaju mąki i suchego , — .
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K r a k ó w  4  sierpnia. Otrzymujemy następują 
cy list od jednego z nowo wybranych Radnych:

Ustęp siódmy §. 40go o wyborach do Rady 
miejskiej brzmi:

„Jeśliby kto w dwóch lub więcej oddziałach wy­
branym został, winien oświadczyć w dniach trzech, i ,
w którym oddziale wybór przyjmuje, a w takim z me a8S^ 
razie w innych oddziałach za wybranych mają 193. Akcyza od wyrobionej w gorzelniach wód-
być uważani ci, którzy po ostatnim wybranym k i , albo spirytusu, ustanawia się po dwie i pó 
członku najwięcej otrzymali głosów." kopiejek od stopnia czyli po dwa ruble sr. kopie-

Jakoż z list dokonanych wyborów w Czasie o jek pięćdziesiąt od jednego wiadra bezwodnego 
głoszonych się okazało, że np, w kole I jest 6 spirytusu.
członków także w innych kołach wybranych, któ- 194. Opłacie akcyzy ulega spirytus i wódka we
rzy stósownie do powyższego paragrafu, będą się dług powyższego obrachowania, chociażby rzeczy- 
musieli oświadczyć, w którem kole wybór przyj wisty wyrób mniejszym był od ustanowionej nor­
mują. I my. Jeżeli zaś okaże się superata, czyli wyższa

Nie masz między wybranymi różnych kół i od- wydajność wódki lub spirytusu od normalnej, to 
działów żadnej różnicy; każde koło urosło z zau- ilość przewyższająca oznaczoną normę nie ulega
fania wyborców, w każdem ten sam zaszczyt, ten opłacie akcyzy.
sam obowiązek służenia miastu i krajowi. Prze- 195. Posiadacz gorzelni obowiązanym jest wno-
noszący się przeto z jednego koła do innego, za- sić do kasy powiatowej w terminach ustanowio- 
chowują to samo zaszczytne stanowisko, na które nych akcyzę przypadającą od wódki lub spirytu- 
ich powołało zaufanie swych współobywateli. Gdy- sn z normalnej wydajności, tak sprzedanych jako 
by przeto owi 6 członkowie przenieśli się z koła te  ̂ uschniętych lub w yciekłych, a także od ilo- 
Igo do innych, w których także są wybranymi, ści brakującej z powodu mniejszej wydajności od 
wzmocniliby swą powagą zastęp tych kół, a o- normalnej.
tworzyliby nadto wstęp do Rady miejskiej tym 196. Obrachunek co do superaty wolnej od o 
kandydatom, których liczba głosów następnie za I piąty podatku, posiadacz gorzelni uskutecznia w 
najgodniejszych wskazała. " księdze gorzelanej po upływie każdego kalenda-

Że tak sobie postąpią ci 6 mężowie, tak hojnie rzowego miesiąca a sprawdza takowy, właściwy  
zaszczyceni zaufaniem swych współobywateli, spo- urzędnik akcyzny.
dziewać się należy w dobrze zrozumianym inte | 197. Ilość spirytusu lub wódki przewyższająca
resie publicznym  

Kraków dnia 4 Sierpnia 1866.
Jeden z wybranych Radnych.

normalną i opłacie akcyzy nieulegającą, której o 
brachunek według poprzedniego artykułu będzie 
skończony, może być wydana przez producenta 
ze składu po skończeniu m iesiąca, w ciągu któ­
rego tęż superatę wódki otrzymano, lecz *w takim n i e d e ń  3 sierpnia. W poniedziałek d. 30go I tylko razie, jeżeli w opłacie akcyzy żadna produ- 

lipca N. Pani powróciła z Pesztu do Wiednia i centa nie ciąży zaległość.
udała się zaraz do Schbnbrunn. Wkrótce po swem 198. Jeżeli przy rewizyi zakładu, okaże się 
przybyciu, N. Pani odebrała wizyty królów sa- mniejsza ilość w ódki, od tej, jaka według nor 
skiego i hanowerskiego wraz z królewiczem hano-1 malnej wydajności albo według księgi składowej 
werskim. Pobyt Jej Ces. Mości w Wiedniu ma być znajdować się tam powinna, a producent na bra- 
tylko kilkodniowy: poczem N. Pani udaje się na kującą ilość wódki nie przedstawi kwitu z opła- 
powrót do Pesztu, zkąd wraz z arcyksięciem Ru- conej akcyzy, wtedy w razie, jeżeli zaległość bę- 
dolfem i arcy księżniczką Gizelą udaje się do Ischl. dzie przewyższać sum ę, która stosownie do art.

—  W dniu 30 lipca odbyła się w ministerstwie 221 sposobem ulgi zostawać może przy producen- 
finansów pod przewodnictwem ministra stanu na- c ie , rewidujący urzędnik wyznaczy mu siedmio- 
rada znakomitości finansowych. Zaproszonymi byli dniowy termin do zaspokojenia w kasie tejże za 
między innymi: gubernator banku br. P ip itz, ległości.
Rotszyld, Sina, Wodianer, Murmann, Lowenthal, 199. Gdyby z upływem 7miu dni (art. 198) ca- 
Liimel, Ladenburg i t. d. tudzież dyrektorowie | ła zaległość opłaconą nie została, w takim razie
zakładu kredytowego, banku anglo-austryackiego 
i innych wielkich zakładów kredytowych. Przed­
miotem narady był tryb spłaty wynagrodzenia 
kosztów wojennych przypadającego Prusom w moc 
warunków pokoju. Korespondent nasz wiedeński 
pilnie zebrał wszystko, co o rezultacie owego ze­
brania doszło do wiadomości publicznej.

wódka znajdująca się w składzie.gorzelanym , za­
jęta być powinna w stosunku zaległości i natych­
miast sprzedaną przez publiczną licytacyę; w bra­
ku zaś wódki, odzyskanie akcyzy nastąpić ma 
z zajęcia i sprzedaży wszelkich ruchomości nale­
żących do posiadacza gorzelni, którego ciąży za­
ległość. Gdyby zaś i w  ten sposób zaległość nie

mogła być pokrytą, to dług skarbowy należy 
wpisać do księgi hipotecnej dóbr należących do 
posiadacza gorzelni i odzyskać ją  w porządku pra 
wem przepisanym.

200. Nieopłacenie akcyzy od trunków, których 
wydanie z zakładu utajonem zostało, stanowi za 
bór skarbowych pieniędzy i ściąga na winnego 
odpowiedzialność kodeksem karnym zagrożoną 
co wszakże w żadnym razie nie wstrzymuje ścią 
gnięcia akcyzy z posiadacza gorzelni.

201. Jeżeli gorzelnia zostaje w dzierżawie albo 
w czasowem posiadaniu, to dzierżawca winien 
przedstawić poręczenie jćj właściciela, co do re 
gularnego uiszczenia akcyzy, i w tym razie 
względem odzyskania tejże akcyzy stanowią rę 
kojmię: wódka i produkta znajdujące się w go 
rzelni, i z kolei przedewszystkiem cały ruchomy 
majątek dzierżawcy, a następnie cały majątek 
właściciela gorzelni, według przepisów obowiązu 
jącego prawa, stosownie do art. 199.

202. Gdy dzierżawca gorzelni nie złożył porę 
czenia artykułem poprzednim zastrzeżonego, w ta 
kim razie wyrób wódki w  zadeklarowanym okre 
sie nie pierwćj przez nadzorcę dochodu z akcyzy  
dozwolonym mu być może, aż dopóki nie złoży 
w kasie powi atowej akcyzy albo kaucyi w sto 
8unku połowy tćj sumy, jaka przypada od niego 
z obliczenia akcyzy za mający się dopełnić wyrób 
wódki w tymże okresie.

203. Na wypadek spalenia się gorzelni albo 
gorzelanego składu wraz z będącą w nich wódką 
od którćj akcyza nie została jeszcze opłaconą, 
w takim razie producent lub jego zarządzający 
obowiązany jest natychmiast zawiadomić o tem 
nadzorcę i miejscową policyę, która natychmiast 
zarządzi według istniejących przepisów, śledztwo 
przy współudziale akcyźnego zarządu.

204. Opłata akcyzy od wódki przez pożar zni- 
szczonćj, w takim tylko razie od producenta ścią­
gniętą być winna, skoro dowiedzionem zostało, że 
pogorzel wynikła ze złego jego zamiaru.

ROZDZIAŁ II.
O akcyzie od wódki pejsachowćj.

205. Akcyza od wódki pejsacbowćj wyrobionćj 
tak z melasy jakoteż z szumowin miodowych i 
wody woskowćj, ustanawia się po obliczeniu za­
wartego w tejże wódce bezwodnego spirytusu w tćj 
samćj wysokości, jak od zwyczajnćj wódki lub 
spirytusu.

206. Obliczenie i pobór akcyzy od wódki pej- 
sachowćj wyrobionćj z melasy, dopełnia się w e­
dług prawideł ustanowionych w tym przedmiocie 
dla wyrobu zwyczajnćj wódki i spirytusu. Co się 
zaś tyczy wódki pejsachowćj wyrobionćj z szu­
mowin miodowych i wody woskowćj, akcyza u 
stanawiać i pobierać się ma od rzeczywistćj w y­
dajności tejże wódki zużytych  materyałów, w ta 
tim razie, jeżeli takowa wydajność nie będzie 
mniejszą od normalnćj w art. 207 ustanowionej, 
w przeciwnym zaś razie, pobiera się według tej 
że normy.

207. Norma wydajności ustanawia się po 25° 
jezwodnego spirytusu z każdych 10 wiader mio­

dowych ostatków i wody woskowćj użytych na 
wyrób wódki pejsachowćj.

208. Akcyza opłaconą być winna w miarę w y­
robu tejże wódki, przyczem przestrzegać należy, 
aby całkowita należność przypadająca od wódki 
wyrobionćj w ciągu ubiegłego miesiąca, wniesio 
ną była w zupełności do kasy powiatowej nie po- 
znićj, jak w ciągu pierwszych 3ch dni następne­
go miesiąca.

209. Wódka pejsachowa nie może być w yda­
waną z fabrycznego składu przed opłaceniem od 
nićj akcyzy.

210. W razie nieopłacenia akcyzy albo pokry- 
jomego wydania wódki z zakładu, przepisy w y­
dane w tćj mierze dla posiadaczy zwyczajnych 
gorzelni, stosują się i do wyrabiających wódkę 
tejsachową.

ROZDZIAŁ III.

O akcyzie od wyrobu p iw a i  miodu.
211. Akcyza od wyrobu piwa pobiera się:
1) od łącznćj objętości (na wiadra) naczyń za-

tładów, a w szczególności kadzi zaciernych i ko­
tłów użytych do każdego oddzielnego zacieru, 2)
5 według gatunku wyrobionego piwa.

212. Akcyza od wyrobu miodu pobiera się w sto­
sunku objętości kotłów do gotowania miodu słu­
żących, za każdy dzień czynnego stanu zakładu.

213. Podatek ustanawia się od każdego wiadra 
ijętości browarnych naczyń za każdy zacier w

irowarze, urządzonym do wyrobu piwa wyższych  
gatunków po kop. ośm, a w browarze urządzo­
nym do wyrobu piwa zwyczajnego po kop. pięć, 
od wyrobu zaś miodu po kop. czterdzieści ośm 

każdego wiadra objętości kotła, za każdy dzień 
czynnego stanu zakładu.

214. Posiadacze browarów piwnych i fabryk 
miodu opłacają akcyzę ze swych zakładów do 
sasy powiatowćj w sposobie następującym : a)

zakładu położonego w mieście, w którem znaj­
duje się kasa powiatowa, opłata akcyzy dopeł­
nia się dwa razy w miesiąc, w takićj ilości, jaka

przypadać będzie za fabrykacyą w pierwszćj 
drugićj połowie kalendarzowego miesiąca; opłata 
ta powinna być uiszczoną nie póżnićj jak w pier 
wszych 3ch dniach po 15 i po ostatnim dniu każdego 
m iesiąca; b) z zakładów położonych we wszelkich 
innych miejscowościach opłata akcyzy dopełnioną 
być winna po upływie każdego miesiąca, w ta 
kićj ilości, jaka przypadać będzie za fabrykacyę 
w zakładzie w ciągu ubiegłego miesiąca.

215. Kwity z opłaconćj akcyzy wydane przez 
kasę powiatową, powinny być w ciągu roku za 
chowywane w zakładzie i okazywane urzędniko 
wi akcyżnemu na każde żądanie.

216. W razie nieopłacenia akcyzy w terminie 
oznaczonym, odnoszą się do posiadaczy browarów 
piwnych i fabryk miodu te same przepisy, jakie 
pod tym względem wydane zostały dla posiada 
czy gorzelni, a nadto do czasu zapłacenia całko 
witćj należności dalsza fabrykacya piwa i miodu 
wzbronioną być winna, a naczynia w zakładzie 
opieczętowane być mają (art. 198 i 199.)

(D alszy ciąg nastąpi).

Teatr wojny.
Dzienniki w braku nowych epizodów wojennych 

obszerne zamieszczają sprawozdania z różnych 
czerpane źródeł, o bitwach i potyczkach, o któ­
rych doraźnie krótkie tylko napotykaliśmy wzmian­
ki. Raporta urzędowe ukazują się zatem w chwili 
kiedy już rozliczne opisy wyprzedziły owo jedy­
nie za autentyczne poczytanemi być mogące spra­
wozdania. Pomimo w ięc, że czytelnicy utworzyć 
sobie już mogli pojęcie o przebiegu bitwy mor 
skiej pod Lissą, w której oręż austryacki odniós 
świetne zwycięztwo, pomijać nam nie wypada na 
stępnego raportu wiceadmirała Tegetthoffa, który 
z urzędowej gazety wiedeńskiej wyjmujemy:

Przystań Fasany 23 lipca 1866.

Pozwalam sobie przedłożyć następujące suma­
ryczne sprawozdanie o bitwie pod Lissą w dniu 
20 b. m. stoczonej. Szczegółowy zdać raport wte­
dy dopiero będę w możności, gdy doniesienia o 
bitwie od pojedynczych nadejdą okrętów. Telegra 
my, które mnie doszły z c. k. komendy jeneralnej 
w dniu 19 lipca z Zary, zawiadamiając mnie 
ostrzeliwaniu wyspy Lissy przez flotę sardyńską, 
nie dozwalały mi wątpić, że nieprzyjaciel wyprawą 
swą przeciw L issie, nie jak z razu mniemałem 
dywersyą tylko zrobić zamierza, aby mnie ot 
mojej podstawy operacyjnej odwieść a przez to 
mieć wolną rękę w północnej zatoce Adryaty 
cu, lecz że rzeczywiście o  zdobycie rzeczonej w y­

spy chodzi. Wprawiłem przeto około południa w 
ruch eskadrę i popłynąłem ku Lissie. Z rana20go 
ipca około 7mej raportowano o ukazaniu się kil- 
cu parowców, lecz południowo-wschodnia mgła 
dżdżysta zasłoniła je znowu. Przypływ morza 
)ołudniowego zachodu był taki, że okręty pancer­
ne 2giej klasy i pancerna fregata „Salamandra" 
musiały zamknąć okiennice bateryj. Przy wolnem 
zbliżaniu się ku L issie, która ku morzu w połu 
dniowym kierunku tworzy zasłonę i gdy wiatr 
zmienił się na północno - zachodni, fale zaczęły się 
uspakajać i około lOtej wyjaśniło się niebo. Spo 
strzeżono zaraz nieprzyjaciela pod Lissą podzie­
lonego na dwie grupy, które jak się zdawało, 
chciały się połączyć. Według późniejszego zezna 
nia jeńców były podówczas drewniane fregaty 
sardyńskie pod Comissą, aby wojsko lądowe za- 
irać znów na okręty, było bowiem zamiarem głó 

wnego dowódzcy nieprzyjacielskiego zaatakować 
w dniu tym Lissę całą siłą , aby ją doprowadzić 
do poddania się , dla tego miano w dniu tym w 
romienionem miejscu i w Porto Manico wysiąść na 
ąd, podczas, gdy flota pancerna miała miasto Lissę 
jombardować. Lecz dowódzca floty sardyńskiej ad­
mirał Persano na czas jeszcze o wyruszeniu floty 
ces. z Fasany był zawiadomionym, gdyż według 
wspomnionego zeznania zostało ono doniesionem flo 
cie sardyńskiej drogą z pewnego miejsca wybrzeża 
"stryi do Brindisi a ztąd dalej parowcem. Pomie- 
niony ruch floty nieprzyjacielskiej wyjaśnia przeto 
dla czego okręty będące pod Lissą z okrętami pod 
Comissą połączyć się usiłowały.

Wkrótce rozwinęła się flota nieprzyjacielska w 
lierunku północno-wschodnim z potężną dywi- 

zyą pancerną na czele. Zbliżenie się nastąpiło bar­
dzo szybko i nie pozostało już czasu dać eskadrze 
jrzygotowany sygnał „Musimy zwyciężyć pod Lis­

są", lecz pospieszyłem poczynić rozporządzenia, 
jakie uważałem za potrzebne. Rozłożenie eskadry 
austryackiej było następujące: Według rodzaju 
sw ego, okręty były na 3 dywizye podzielone, to 
je st: dywizya okrętów pancernych, dywizya cięż- 
dch i dywizya lekkich drewnianych. Dywizye te 

z dywizyą pancerną na czele, sformowane były 
joza sobą w wyskakującym kącie. Nakazałem na- 
ychmiast luki dywizyj i okrętów doszlusować, o- 
iręty wprowadzić w gotowość do walki i pęd 

zwiększyć. D ywizyi pancernej dałem rozkaz ude 
rżenia całym pędem na nieprzyjaciela, aby go za­
topić. Nieprzyjacielska linia łamała się pod czas 
tego w zygzaki przed linią eskadry, a przewo­
dnik jej, okręt pancerny „Principe di Carignano"

z kontradmirałem Vacca na pokładzie, otworzył 
pierwszy nie zbyt skuteczny ogień, na który na­
tychmiast odpowiedziały najbliższe okręty austrya- 
ckie, aż wkrótce stał się powszechnym. Wnet 
potem złamała linię sardyńską austryacka dywi­
zya pancerna. Wszczął się wtedy bój powszechny. 
Okręty nieprzyjacielskiej kolumny pancernej, sto­
jące za punktem złamanej lin ii, odrzuciły się ku 
północy, przez co naraziły własną dywizyę okrę­
tów drewnianych; wtedy kazałem dywizyi pan­
cernej również zrobić zwrot ku północy, aby o- 
krętom drewnianym dać oddech i od głównej siły  
oddzielone okręty pancerne nieprzyjacielskie po­
stawić w ogniu krzyżowym. D ywizye okrętów  
drewnianych szły tymczasem swoją drogą i prze­
darły się przez nieprzyjacielskie okręty pancerne, 
przyczem tak fregaty jak łodzie kanonierskie zna­
lazły niejedną sposobność, zmierzyć się z okręta 
mi pancernemi przeciwnika.

Okręt liniowy „Cesarz," okręt żaglowy 2-ej dy­
wizyi z komodorem Petz, równocześnie miały do 
czynienia. Komodor Petz nie namyślał się długo, 
uderzył w jeden z okrętów pancernych, podczas 
gdy inne zmusił do skoncentrowania się i to w spo­
sób zdolny dowieść odwagi i wytrwałości osady. 
W chwili uderzenia spadł przedni maszt, rozwalił 
komin maszyny i rozmaite poczynił spustoszenia 
na pokładzie, nieuszkodziwszy atoli cudownym 
prawie sposobem ludzi znajdujących się na po­
kładzie. Groziło zarazem niebezpieczeństwo pożaru, 
gdyż maszt przedni z linami swemi zawisnął na 
kominie. Dzielnem zachowaniem się osady komo­
dor utorował sobie i dywizyi swej drogę przez 
przeważną siłę nieprzyjacielską. Zamęt coraz był 
powszechniejszy i trudno w jego szczegóły wcho­
dzić, gdyż okręty całą siłą pędu krzyżując się 
nie dozwalały nieraz poznać przyjaciela od nieprzy­
jaciela, chociaż z obu stron małe flagi powiewa­
ły. Szczęściem, że sardyńskie okręty pancerne 
wszystkie szaro były pomalowane.

Tylko dywizya okrętów drewnianych nieprzy­
jacielskich wyciągała się w porządku pod brze­
gami Lissy, poruszając się w północno-zachodnim 
derunku i sypiąc na mijające okręty austryackie 
grad kul z bocznych swych bateryj. Wśród tego 
jowszechnego polowania powiodło się szczęściu i 
odwadze dowódzcy mego okrętu żaglowego kapi­
tanowi bar. Sternek, w ciągu pół godziny na trzy 
sardyńskie okręty pancerne uderzyć, z których 
dwa mocno zostały uszkodzone, flaga z jednego 
z nich zerw ana, a trzeci „Re d’ Italia", jeden 
z największych okrętów floty włoskiej, został prze­
dziurawiony i w 2 minutach poszedł na dno 

osadą 600 ludzi. Trzeba było niestety zrzec się 
wszelkich usiłowań ratowania pływających ludzi, 
gdyż atak wszechstronny wymagał ciągle zwra­
cania uwagi na własne bezpieczeństwo. Podczas 
tych obustronnych zapasów zapalił się sardyński 
okręt pancerny i nieprzyjacielska flota pancerna 
zdawała się chcieć skupić, aby go wziąść pomię­
dzy siebie i zakryć. Sygnalizowałem zaraz, aby 
się pod rozkazami mojemi stojące okręty zebrały
1 sformowały się na nowo w trzy kolumny w kie­
runku północno-wschodnim, w ten sposób, aby 
dwie dywizye okrętów drewnianych zakryte były 
dywizyą okrętów pancernych, podczas gdy paro­
wiec „Elżbieta" otrzymał rozkaz dania pomocy 
w razie potrzeby, mocno jak się zdawało napie- 
ranemu okrętowi liniowemu „Cesarz."

Flota sardyńska w odwrocie swym zebrała się 
w odległości 3 —4 mil morskich i poruszała się 
w ten sposób że pożarem dotknięty okręt pancer­
ny miała w pośrodku siebie, co jej się powiodło 
z powodu że okręt ten maszyny swej jeszcze u- 
żywać mógł. Po kilku obopólnych strzałach zwró­
ciła się flota sardyńska w zachodnim kierunku, 
irzez co walce trwającej od godz. 103/4 do godz.
2 po południu kres położony został. Zamiar mój 
został przeto dopięty i Lissa od nieprzyjaciela u- 
wolnioną. O godzinie 2 min. 30 okręt palący się 
nagłym wybuchem zniszczony został. Według ró­
żniących się opowiadań jeńców, miał to być „Pa- 
estro" lub „Principe Carignan", w każdym razie 

okręt z 10 łub 12 działami z każdego boku. Po­
ścigu zaniechałem, który byłby daremnym, i uda- 
em się do portu Lissy S. Giorgio; gdyż przy róż­

nych właściwościach biegu owych okrętów, zda­
wało się niemożebnem skupione i zarazem szyb- 
rie posuwanie się, a zatem sprowadzenie zamie­
szania stałoby się bezskutecznem. Pozostać na morzu 
przez noc byłoby bez celu i tylko spowodowałoby to 
bezpotrzebne zużycie materyałów palnych, czego 
tem bardziej unikać należało, gdyż Lissa niepo- 
siadała w odpowiedniej mierze zasobów. Zatrzy­
manie się w porcie miało posłużyć do uskutecz­
nienia niektórych napraw, jak również do trzy­
mania w skupieniu eskadry, aby przy zajść mo­
gącym nazajutrz boju z całą siłą nieprzyjacielowi 
stawić można czoło. Dzień następny użyty był do 
rewizyi okrętów i sporządzenia małych uszkodzeń. 
Okręt liniowy j  oczyścił tułów swój z szczątków  
zdruzgotanej sztaby przodowej i pokład z szcząt­
ków masztu przodowego i oblinowania, i postawił 
rurę kominową w stanie używalnym; okręt pan­
cerny „Arcyksiąże Ferdynand Maksymilian" wziął

fregaty „Schwarzenberg" kotwicę na pokład,

południowo-zachodnia należy do początku XVII 
stółecia; zaś przedłużenie połaci północno-zacho­
dniej i cała północno-wschodnia, powstały już 
późno w XVH wieka — przynajmniej wtedy prze­
budowano je  niezawodnie i ozdobiono nadmuro- 
waniem attyki, urozmaiconej niszami, a ubranej 
w sterczyny podobne do tych jakie były nieda­
wno na krakowskim domu prałackim, zaś dotąd 
są na kamienicy szarą  nazywanej. Ornamenta te, 
wcale są niesmaczne. O budowie ganku w wscho­
dniej stronie, wiadomo nawet dokładnie, że 1610 
roku przedsięwziętą była. Wieżą odnosimy do sa­
mego końca XIV, lub początku XV stółecia. Ubie­
ra ją z trzech stron laskowanie pionowe, rozdzie­
lające dla oka massy muru kamiennego—w w yż­
szych piętrzeniach zakończone od góry lukami 
wypełnionemi trójliściem — dołem zaś poniżej o- 
strościętych pręgów obrzuconych listkami, biegnie 
jakoby opaska złożona z szeregu czteroliściów 
w kwadraty wkrojonych. Całe to ubranie nie mo­
że przypadać do innego okresu, nad ten, który 
dlań naznaczyliśmy.

Górna część owej wieży uległa zmianom, które 
zatraciły zupełnie charakter jej szczytu, znany 
nam z widoków Krakowa sięgających początku 
XVII wieku. .Stało się to dla piorunu który ją 
zrujnował w 1680 roku; kiedy cieśla czy archi­
tekt Piotr Bebcr nowe nakrycie daw ał, nadsta­
wiając muru ku górze o 12 łokci. Nie długo po 
tem, bo już 1702 roku, okazała się znowu potrze­
ba restauracyi; zaś ostateczne nakrycie szczytu, 
takie jakie dziś widzimy, stanęło w r. 1784 ko­

sztem X. biskupa krakowskiego Kajetana Sołty- 
ka, czego dowodzi napis będący na wieży, po­
wyżej odwachu przybudowanego za czasów Sta­
nisława Augusta.

Odrzwia w różnych częściach gmachu, sklepion 
ka, oraz zdobienie izb, przedstawiały jużto schy­
łek ostrołuku, już też renesans, lub rokoko. Wspa­
niałą izbę pańską  (inaczej radziecką  lub sądową 
zwaną), z której odrzwia dostały się do Collegium 
jagellonicum , nakrywał strop ozdobny —  ściany 
jej ubierały wizerunki królów, a stroiły ornamen­
ta i węgary okien; wszystko wykonane w stylu 
późnego już renesansu.

Były też w owym obszernym ratuszu miejsco 
wości rozlicznych przeznaczeń, jak: kabaty (w ię­
zienia), izby: wójtowska, kupiecka, cechowa, cel­
na, kaplica, mięszkanie hutmana (burgrabiego), 
arsenał, sale dla przyjęcia króla, oraz spichrze, 
w których teatr urządzano czasami. Pod ratuszem 
zaś mieściły się piwnice zwane Indjam i, w któ­
rych szynkowano piwo świdnickie. Mamy o tem 
ślady już od r. 1399, aż prawie do ostatnich czasów. 
Znane są takie piwnice i w innych miastach, np. 
w Wrocławiu, Lubece, Rostoku etc. Nie chcąc bu­
dzić (wspólnych nam z Niemcami) tradycycyj na­
pitku, ani ich żałując, gdy doszczętnie przepadły; 
nie będziemy tu nawet przypominać: że rajcy 
nie płatni za swój urząd, mieli przywilej picia za 
miejskie pieniądze. Nie wiemy wprawdzie, czy się 
upijali; przecież na to są w rachunkach lonerów 
dowody, iż gdy się jako goście znaleźli na wese­
lu, częstowano ich winem, które wedle obyczaju

(wspólnego nam z niemieckiemi miastami), należało 
kupić za pieniądze z kasy miejskiej i na ucztę 
odstawić. Dodawszy do tego jeszcze różne okazye, 
obliczył Ambroży Grabowski, że w  roku np. 1610 
wypito z  urzędu  486 garncy wina, pomijając pi­
wo. Nie bywał to zaś cienkusz, ale gatunki do 
godności stósowne. W roku np. 1601, prócz w ę­
grzyna, pili rajcy wina: francuzkie, reńskie, hi­
szpańskie, kanaryjskie, muskatellę, małmazyą etc. 
Ależ... powiedzieliśm y, że trądycye zamarły — 
więc nie budząc wspomnieniem i tych nawet, (w ła­
ściwych owym czasom nie tylko u nas), wróćmy 
do rzeczy —  do ratusza dawnego.

Zapiski z inwentarzów, testamentów i aktów, 
dają świadectwo o hojności mieszczan, zdobią­
cych z miłością i chlubą radnicę swoją. Nawet je ­
szcze w wieku XVII, w  czasie klęsk rozlicznych, 
sprawiano do ratusza obrazy, srebrne krzyże, pu­
chary, skrzynki, zegary, sprzęty stołowe, oraz bo­
gate atłasowe i adamaszkowe obicia na ściany izb 
różnych. Królom, wojewodzie i możnym, bogate 
dary gmina dawała; zapisując z dumą w  rękopi­
sach pozostałych z owych czasów, splendory swo­
je — zyskując prócz sław y Wierzynka, klejnotne 
zaszczyty; gdy taki np. Jan Tęczyński wziął so­
bie za małżonkę mieszczkę Fogelwederównę; lub 
panowie jak: Jan Sapieha, Jordan, starosta D ę­
biński etc. prawo miejskie brali; a nawet Hozyu- 
szowi podobni z godności, w  kramach krewnych 
mieli. Rosła i buta z powodzeń, a zamożności mia­
sta. Na zbytki trzeba było Leges sumptuariae w y­
dawać. W roku 1461 przypłacił życiem Andrzej

Tęczyński poniżenie mieszczanina; zaś w czasie 
wjazdu wracającego do Krakowa W ładysława Ja­
giełły, nie pokwapił się burmistrz z radą do po 
witania króla u bram miasta. A. Grabowski do­
wodzi (Skarbniczka  str. 146 i 196), że wtedy obcy 
przeważali w ratuszu. Wprawdzie poszli za to pa­
nowie radni do wieży; ale i tam nieźle się wi­
dać miewali, jak skoro zapisane są dla nich w wy 
datkach, posłane do w ięzienia: konfekty, winc 
francuzkie, białe pieczywo, i zapłata kucharza, co 
stroskanych dobrym obiadem pocieszał. Pomijając 
te błache drobnostki, pewni jesteśm y: że z XV i 
XVI stóleciu, a nawet jeszcze z czasu obrony Kra­
kowa przed Szwedem za dni Czarnieckiego, zna­
lazłby się bogaty materyał do świetnych obrazów —  
do wspomnień niejednego znamienitego wypadku, 
co zajaśniawszy nad ratuszem jako gwiazda, całej 
Polsce przyświecił.

Takich dziejów Krakowa publicznych, i tych 
znów wewnętrznych, domowych, poczciwych; nikt 
nie opowiedział jeszcze należycie, nie wskrzesił 
w żywym obrazie; mimo że materyał jest do te­
go wielki, choćby w samych już Grabowskiego 
książkach i w cennym rękopisie Zygmunta Zale­
skiego z XVII stółecia.

Z upadkiem Rzeczypospolitej polskiej marniała
gmina. Przez cały prawie wiek XVIII, przez 

czas ciągłych kontrybucyj i ciężarów wojennych, 
już tylko lament słychać z ratusza. Zaledwie je ­
szcze tam sądy sprawowano, o których czynności 
świadczył pręgież od strony szewskiej ulicy sto­
jący. Jak się zdawna operacya przy nim odbywa­

ła, podał wiadomość Muczkowski (w Dwutygodni­
ku  krak. II 283); nam zaś opisać ją przyszło w  
Gazecie warsz. (z r. 1853, Nr 180). O owych chwi­
lach smutnych, nie doczytasz się więcej nad to : 
kogo magistrat i rada gminna o pomoc dla miasta 
błagają, co zastawiają, lub w potrzebie sprzedają 
za bezcen. Wreszcie przyszło do tego, że król Sta­
nisław August na pokorną suplikę, z własnej pen- 
syi, jałmużną miasto obdarzył. W roku 1791 zró­
wnał się Kraków w doli swojej z Kruszwicą i 
Gnieznem, licząc wtedy zaledwie pięć tysięcy zu­
bożałej ludności. W takim był stanie, gdy go (r. 
1796) zajęły wojska austryackie.

(Dokończenie nastąpi.)

S p o s t o w a n i e .
W oddziale „Nowe Książki", wyszczególniając 

wczoraj przedmioty zawarte w drugim zeszycie 
Przeglądu Polskiego za sierpień, wypuszczoną zo­
stała w druku wzmianka o rozprawie pod napi­
sem : „Przegląd położenia i działań na teatrze
wojny" przez Leona C h r z a n o w s k i e g o .  Zaj­
mujący ten obraz krytyczny wypadków wojen­
nych w uniegłym miesiącu, jest dalszym ciągiem  
artykułu w poprzednim zeszycie zamieszczonego, 
i podobnie jak pierwszy, został w osobnej bro 
szurze przez autora ogłoszony.
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aby zastąpić tym sposobem stratę swej kotwicy 
która przy ataku stała się nieużyteczną.

Ciężko ranni zostali na ląd wysadzeni, a ci 
którzy mogli być przeniesieni, na parowcu 
„Wenecyi" do Spalato i Zary wysłani; polegli zo­
stali pogrzebani z honorami wojskowemi. W dzień 
i w nocy ciągle stały okręty na morzu spełniając 
czaty; łódź kanonierska „Dalmatyniec" i paro­
wiec kołowy „Elżbieta" otrzymały rozkaz śledze­
nia na placu bitwy i wzdłuż wybrzeży, czy jeszcze 
nie ma do ratowania ludzi z zatopionych pancer­
nych okrętów nieprzyjacielskich. Flota nieprzyja­
cielska widzialną jeszcze była wieczorem w dniu 
bitwy z Monte Humm, z rana 21 znikła już z pro­
mienia wzroku; gdy do zachodu słońca już nie­
przyjaciela całkiem dostrzedz nie było można i 
ponowienia ataku na Lissę nie zdawał się 
mieć w zamiarze, zadanie moje było spełnionem 
i kazałem eskadrze, gdy okręt liniowy „Cesarz" 
ukończył koło 8ej wieczorem naprawę rury ko­
minowej, wyruszyć na morze dla zajęcia znowu 
dawniejszej pozycyi w przystani Fasany, jako 
właściwej mojej podstawie^operacyjnej. Siłę nie­
przyjaciela ceniono przy pierwszem natarciu na 
12 ciężkich okrętów pancernych, w ogóle zaś o- 
koło 27 do 30 okrętów. Według twierdzenia lu­
dzi, którzy się z zatopionego „Re d'ltalia" na 
brzeg Lissy wyratowali, wynosiła liczba ciężkich 
Bardyńskich okrętów—pomiędzy niemi okręt wie­
żowy „Affondatore", 12, lekko pancernych 3, o- 
krętów drewnianych 8, fregat, parowców 6, okrę­
tów transportowych 3, razem 32. Uzbrojenie floty 
przeciwnika tak według twierdzeń wspomnnionych 
jeńców, jak wnioskując z znalezionych w rozmai­
tych miejscach wyspy Lissy i na pokładach okrę­
tów pocisków, z dział najcięższego kalibru, a po­
między tem najnowszej konstrukcyi. Znajdowano 
pociski 80—300 funt. „Affondatore" miał mieć 
moździerz 600 funtowy. Uważałem się obowiązanym 
zaraz po ukończeniu bitwy osadzie floty bez róż­
nicy wyrazić moje uznanie i podzięki; dowódzcy 
oficerowie i żołnierze spełnili swój obowiązek, 
walczyli z rezygnacyą, wytrwałością i spokojem, 
któremu nawet przeciwnik nie odmówi uznania. 
Czyny ich tem są zaszczytniejsze zważywszy w 
jak krótkim czasie największa część okrętów była 
uzbrojoną, a co do niektórych zaledwo między 
dniem ich uzbrojenia i dniem bitwy trzy tygodnie 
upłynęło. Prócz tego nie należy spuszczać z oka, 
że szli do walki z poczuciem, iż mają do czy­
nienia z materyalnie silniejszym nieprzyjacielem, 
i że tylko siła moralna i los marynarski tej prze­
wadze nadały równowagę.

(podp.) Wilhelm Tegetthoff 
c. k. wice-admirał.

Jeden z korespondentów wojskowych Gaz. Szlą- 
skiej pisze z Bómisch-Krut (na drodze do Wie­
dnia) pod dniem 23 lipca:

Położenie nasze nie jest tu tak wyśmienite, 
jak sobie może kto w kraju wyobraża; skreślimy 
je choć w głównych rysach. Siły nasze wojenne 
przed Wiedniem i Presburgiem wynoszą obecnie 
do 225,000 ludzi pod bronią; prócz tego nadcią­
ga 60,000 rezerwy z działami oblężniczemi. Prze­
szliśmy dwie austryackie prowincye, tj. Czechy i 
Morawy, a wkraczamy do Niższćj Austryi i do 
Węgier; armia przeciw nam stojąca, niegdyś tak 
straszna, znalazła dziś do 120,000ludzi; jesteśmy 
panami położenia ; znaczenie Prus w Europie usta 
lone, i wszystko to w ciągu czterech tygodni. Ta­
ka jest strona prawa rzeczy, weżmyż teraz i od­
wrotną. Prowincye, które zajęliśmy, są to śpichrzc 
austryackićj monarchii; ale od roku 1863 pano­
wały w nich nieurodzaje. Zapasy jakie były, wy­
czerpali już poprzednio Austryacy, a nareszcie i 
nasza armia; zbiór zaś tegoroczny, prócz że go 
przymrozki w maju o połowę może zmniejszyły, 
zniszczał do szczętu od marszów, biwaków, re- 
kwizycyi i częstych słot nareszcie. Bydło wyje­
dzone też wszędzie. Słowem Czechy, Morawia i 
Niższa Austrya zamienią się niebawem w pusty­
nie, i ludność tameczną, przy osłabieniu zwłaszcza 
austryackiego rządu, największa czeka nędza. 
W takich to krajach stoi dziś nasza armia, znu­
żona zresztą marszami, i ogólny cierpiąca niedo­
statek. Dowozy z Prus nie są wystarczające; chleb 
nadchodzi zepsuty już i do jedzenia prawie nie­
przydatny; kawa jedyny niemal posiłek i przy 
jemność żołnierza stanowi; krup i ryżu ani wi­
dać , — krótko mówiąc, wszystkiego brakuje. Naj­
usilniejsze , najonergiczniejsze rekwizycye są dziś 
bezskuteczne.

Widoki na polepszenie tego stanu nie odsłania­
ją się dotychczas, szkoda naszych wybornych 
wojsk. Zaczyna się tymczasem zjawiać tyfus i cho­
lera ; dzień w dzień liczne pogrzeby, i odsyłanie 
wielkiej liczby chorych, którzy po największej 
części z wynędznienia pozapadali. Między ludno­
ścią także choroby wszędzie grasują; biega to 
biedactwo za żołnierzami i o kawałek chleba pro­
si, nie dopiero, żeby się miał żołnierz czem od 
ludności pożywić. Okropna rzecz patrzeć na to 
wszystko! Lekarze nasi powiadają, że jeżeli u- 
trzymanie wojska w jak najrychlejszym czasie po 
lepszone nie zostanie, można być pewnym głodo 
wego tyfusu. Ma się rozumieć, że i lud tutejszy, 
a zwłaszcza wiejski, plagi tej nie uniknie. Przy­
czyny tej niedoli nie są do wynalezienia trudne. 
Od trzech tygodni wojska w ustawicznym są ru­
chu, i to nie po traktach gładkich i prostych, lecz 
po rozmaitych bocznych okolicznych drogach, 
gdzie pociągi z prowiantem żadną miarą iść za 
niemi nie mogły, i nieraz przeto były pułki na 
Opatrzność zostawione. Spuszczono się na rekwi­
zycye, póki kraj całkiem wycieńczony nie został. 
Na wczesne zakładanie wielkich magazynów nie 
zdobyła się jakoś intendentura nasza; dróg żela­
znych nie mamy w ręku na całej przestrzeni, więc 
niepodobna niemi armii zaopatrzyć. Żołnierz, któ­
ry już dużo i cierpliwie znosił, cierpi nad wyraz, 
i nic dziwnego nie będzie, jeżeli fizyczne cierpie­
nia zaczną nareszcie i na stan moralny szkodliwie 
wpływać. Dziś przegrana bitwa, wobec nieprzy­
jacielskich twierdz na tyłach i ludności rozdrażnio­
nej , byłaby dla nas fatalną. Więc też albo jak- 
najżwawiej na Wiedeń trzeba maszerować, albo 
pokój czemprędzej zawierać. Pięciodniowy rozejm 
żadnym nie jest dla armii wypoczynkiem: bo cóż jej 
przyjdzie z pustych kwater, gdzie głód tylko i cho­
roby! Wojsko tęskni do biwaków, choćby nawet j 
wśród niepogody, byleby mogło mieć należne wy­
żywienie. Tymczasem mamy dziś znowu w rozka­
zie dziennym do pierwszej dywizyi: „Odbioru 
dziś żadnego nie będzie; pociągi nie nadeszły; 
żywienie więc wojsk odbywać się ma i nadal po 
kwaterach." Dzisiejszej nocy zrewidowaliśmy tu­
taj wszystkie mieszkania, ale żadnych artykułów 
żywności nie znaleźliśmy. Patrole rekwizycyjne 
wyprawione zostały od rana na wszystkie strony

z wozami, surowy otrzymując nakaz, ażeby nie 
wracały bez prowiantu pod żadnym pozorem.

Takie to jest obecne armii naszej położenie. 
Nie powiedziałem zanadto, gdyż nie jestem pes- 
symistą; czuję wszakże, że jedynie zdobycie Wie­
dnia lub jak najprędszy pokój mógły nam rzetelną 
przynieść ulgę.

Kronika miejscowa i zagraniczna.
K raków 4 sierpnia. Zdawaliśmy w piśmie na 

Bzem sprawę z przebiegu czynności wyborczych do 
Rady miejskićj Krakowskićj. Wczoraj o godz. 6tćj 
wieczór komisya wyznaczona do przeprowadzenia wy­
borów, ogłosiła ich rezultat w sali balowej przy tea­
trze. Jak zaś dawnićj aktu tego dopełniano, nadmie­
nimy pokrótce:

* Z zapisków bowiem nagromadzonych w dziełach 
Ambrożego Grabowskiego, dałby się przedstawić do­
kładny obraz elekcyi rajców (Proconsules), dopełnia­
nej ongi w mieście naszem pod przewodnictwem Wo 
jewody krakowskiego, za co tenże pobierał dar z pra­
wa mu przynależny: postaw sukna paradnego, lub też 
gotówką w złocie, czasami 40, 50, a nawet 100 du­
katów. Obrzędowi temu odbywanemu na ratuszu z 
wielką okazałością, bywali nieraz obecni sami nawet 
królowie w towarzystwie biskupów, dostojników Rze­
czypospolitej i zagranicznych posłów. Wybory odby­
wały się po solennej wotywie w kościele maryackim. 
Trębacze z wieży ratusznej oznajmiali chwilę rozpo­
częcia wyborów. Podczas uczty wyprawianej kosztem 
skarbu miejskiego po skończonym akcie, nie brakło 
przygrywki na szałamajach; a ponieważ wtedy zwy­
kle et Bachus triumphum obtinuit, więc dostarcza­
no oficie małmazyi z biszkoptem i marcepanem.

Na Boże Narodzenie dostawali (niepłatni) panowie 
Rajcy strucle i ryby; na Wielkanoc zaś kupowano 
dla nich za miejskie pieniądze, kapłony i szynki.

Ostatnim burmistrzem, co urzędował w dawnym 
ratuszu, był Filip Lichocki (f  1806 r.), ostatnim pi­
sarzem Pączkowski, ostatnim syndykiem Tomasz Krzy­
żanowski, ostatnim zaś wójtem prawa magdeburskie­
go Wojciech Mączyński. Przysięga mieszczan była 
nąstępna : „Przysięgam Panu Bogu Wszechmogącemu 
w Trójcy Stej jedynemu, iż Królowi Jego Mości wier­
nym, a Jch Mościom Panom Radnym krakowskim po­
słusznym być chcę. Przy miejskich prawach, przywi­
lejach i wielkierzach chcę stać wytrwale, jako na 
wiernego i posłusznego mieszczanina przynależy. Ta­
jemnic Rzeczypospolitej i miasta tego nie zdradzę. 
Temu, któryby się przeciwił Ich Mościom Panom Ra­
dnym krakowskim i pospolitemu dobru miasta, w ni- 
czem nie pomogę, ani tego taić będę, chcąc pełnić 
wszystko co należy ku pożytkowi miasta. Jeśliby kto 
co niesprawiedliwego i nieprzystojnego o Ich Mościach 
Panach Radnych mówił, takiemu według możności 
chcę się sprzeciwić, i to chcę Ich Mościom objawić; 
ani też z takim spółku mieć będę, któryby prawa 
miejskiego nie miał. Tak mi panie Boże w Trójcy 
Sej jedyny dopomóż. Amen."

Dokładna wiadomość o prawie miejskiem i urzą­
dzeniu dawnem Rady, sądów ławniczych, oraz o a- 
trybucyach magistratu, podał Profs. Dr Karol Meche- 
rzyński w cennem dziele swojem „O Magistracie 
Miasta Krakowa11 w roku 1845 wydanem.

— Podajemy tu zestawienie wyborów do Rady miej­
skićj we wszystkich trzech kołach wyborczych i ich 
oddziałach. Ponieważ 15tu Radnych zostało wybra­
nych podwójnie lub potrójnie, przeto na brakujące 
miejsca do liczby 60 powołani zostaną kandydaci naj­
większą liczbę głosów mający w każdem kole i od­
dziale, w którym wybrany Radny zrzecze się wyboru.

;
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1. Dr Majer Józef............................ 1 __ _ _ _
2. Dr Żebrawski Teofil.................. 1 — — — ---
3. X. Górnicki L eopold ................. 1 — — — —
4. Dr Dietl J ó z e f ............................ 1 --- — ---
5. Dr .Hoszowski Konstanty.......... 1 1 1 — ---
6. Seredyński H ipolit..................... 1 — --- — ---
7. Dr Zyblikiewicz Mikołaj............ 1 — - — —
8. Dr Szlachtowski F e lik s ............ 1 — — ---
9. Muczkowski Stefan . 1 — --- — —

10. Dr Oettinger Józef................ 1 — 1
11. Hr. Wodzicki H en ryk .............. 1 1 --- — ---
12. Dr Koczyński Michał................ 1 — -- — ---
13. Dr Samelsohn Szymon.............. 1 — --- — 1
14. Helcel Ludw ik............................ 1 1 1 — _
15. Dr Machalski Maksymilian. . . . 1 — --- — ---
16.
17.

Hr. Potocki A dam .....................
Dr Rydzowski Jędrzej..............

1
1

— --- — ---

18. Jawornicki Marcelti..................... 1 — -- — ---
19. Wolff W incenty.......................... 1 1 --- 1 ---
20. Dr Warszauer Jonatan.............. 1 — -- — 1
21. Lipiński L eopold....................... — 1 — ---
22. Baranowski Teodor..................... — 1 --- 1 ---
23. Hr. Moszyński Piotr................... — 1 --- — ---
24. John Jul. Aug.............................. — 1 — 1 ------

25. Kirchmayer Wincenty................ — 1 --- 1 —
26. Leiter Floryau.............................. .— i --- — ------

27. Kosz Jan„..................................... ------- 1 1 —

28. Chmurski Antoni.......................... ____ — 1 — 1
29. Mirowski Teodor...................*.. . ____ — 1 — -------

30. Zieliński Jan................................. - — 1 — _____

31. Dr Wróblewski Szymon............ — 1 — -------

32. Langie Karol.............................. r — 1 — -------

33. Bętkowski Jan. . . . — 1 ____

34. Hanicki Jan. . ____ 1 ____

35. Mendelsburg — ------- 1 ____

36. Feintuch Stanisław -- 1 __
37. Mendelsohn.............. --- 1 ____

38. Zieleniewski Ludwik. . . ____ -- 1 ____

39. Baumgardten Ferdynand . - ____ 1 .

40. Landau Lobl....................... _____ ____ -- ____ 1
41.
42.

Deiches Salomon...................
Gumplowicz Abraham..............

--- -- -- — 1
1

43. Fink Jozue ................................... -- -- -- — 1
44. Dr Blatteis.....................*........... -- -- -- ____ 1
45. Schónberg W olf.......................... -- -- -- — 1

— Dowiadujemy się, że dyrekcya kolei północnej 
Cesarza Ferdynanda wydała dziś polecenie do napra­
wy kolei żelaznej poprzerywanej na linii wiedeńsko- 
krakowskiej, mianowicie w Szląsku austryackim i na 
Morawie. Roboty te mają być jak najspieszniej ukoń­
czone, mosty murowane zastąpione będą tymczasowe 
roi; tak iż cała robota nie potrwa dłużej nad tydzień 
jeden lub półtora. Zyczyćby należało, aby również 
przywrócono spiesznie związki z kolejami pruskiemi, 
gdyż handel wywozowy Galicyi mianowicie zbożowy 
na tej przerwie wiele cierpi, a jak już donosiliśmy, 
kupcy pruscy nie mogą zakupywać zboża w Krako­
wie i rzucili się wyłącznie na targi Królestwa Pol­
skiego.

K r y n i c a  d. 2 sierpnia.
=  Rok teraźniejszy nie należy, pod wszelkiemi wzglę­

dami do najszczęśliwszych, a dla tych, którzy potrze­
bowali wód dla poratowania zdrowia, wcale się nie 
okazał łaskawym. Wiosna wprawdzie była sucha i 
ciepła, ale z Karlsbadu, Marjenbadu, Cieplic, z Wies­
baden i Kissingen klienci Eskulapa (mówiąc starym 
stylem) musieli ustępować przed dziećmi w cyndna- 
dlówkę uzbrojonego Marsa. U wód krajowych wpraw­
dzie spokojnie i bezpiecznie było, ale za to lipiec nie 
dopisał nam, bo nielitościwie był słotny a często i 
chłodny. Poprzerywane drogi, niepewność komunika- 
cyi wiele też osób wstrzymała . . .  Pomimo tych prze­
szkód, Krynica była dosyć ożywioną, a gościom nie 
brakło zajęcia, zabawy i stósownego każdemu towa­
rzystwa. Na sierpień i część września można się spo­
dziewać daleko jeszcze liczniejszych przybywających, 
których liczba codzień prawie się pomnaża. W ostat­
nich dniach nadjechało też towarzystwo dramatyczne 
krakowskie, które niejeden wieczór uprzyjemni zgro­
madzonym.

Słuszna też, aby goście lecząc się, pomyśleli o bie­
dnych, którzy z błogosławionej wody korzystać nie 
mogą bez pomocy chrześciańskiej bliźnich. W tym 
celu d. 2 sierpnia urządziły osoby poczuwające święty 
obowiązek miłosierdzia koncert amatorski, który ze 
wszech miar wypadł bardzo szczęśliwie. Cel jego szla­
chetny osiągnięty został o ile się to dało w teraź­
niejszych okolicznościach, współudział gości był żywy, 
a wykonanie nic nie pozostawiło do życzenia. Godzi 
się więc o tćj skromnój muzykalnej zabawie wspo­
mnieć słowo, choćby dla tego, aby w imieniu ubogich 
amatorom— tak piękny czyniącym użytek z talentów— 
podziękować.

Zebranie było bardzo liczne i piękna salka w domu 
pod Warszawą p. Znamirowskiego zawczasu napełniła 
się słuchaczami.

Pogoda piękna sprzyjała, jakby sam pan Bóg chciał 
wykonaniu poczciwćj myśli dopomódz.

Wybór rzeczy, talenta artystów i amatorów w miłą 
złożyły się harmonią; orkiestra wód pod przewodni­
ctwem swego dyrektora utalentowanego wiolonczelisty 
p. Massa rozpoczęła bardzo starannie odegraną uwer­
turą. Śpiew pani C. . . . ,  która wykonała wprawnym i 
miłym głosem aryą z Purytanów i dwa prześliczne 
mazurki Chopina; znakomita gra na fortepianie pani 
S . . . . ,  która odegrała znane, jedno z najcharakterystycz- 
niejszych Impromptu Chopina i Fantazyą z Niemej 
z uczuciem i wprawą artystki, talent panny S . .  . . ,  ja­
kiego dowiodła w trudnćj fantazyi z Lukrecyi i ma­
zurku Dettmanna, naostatek Fantazya z Ottella Ern­
sta, w której dał się poznać jako niepospolity skrzy­
pek Dyrektor p. Massa, wywołały kilkakrotne żywe 
i szczere oklaski.

Rzadkie są podobne koncerta, z którychby słucha­
cze wychodzili z uczuciem tak miłego zadowolenia, 
nie znużeni, nie przesyceni, skarżąc się tylko chyba, 
że koncert wydał się im za krótki. Nie wiem, czy 
lepszą dlań pochwałę znaleść by można. Prawdziwa 
wdzięczność należy tym zacnym amatorom i wszy­
stkim , którzy się do ohrześciańskiego uczynku przy­
czynili trudem i nieodłącznemi od tego rodzaju urzą­
dzeń zachodami. W duszy swćj znajdą oni nagrodę.

— Postanowieniem cesarskiem z d. 6 lipca prze­
syłki pieniężne tak w gotówce jak w monecie pa- 
pierowćj lub w papierach wartości pieniężnśj, prze­
syłane wojskowym, lub przez wojskowych a mianowi­
cie oficerów i szeregowców wszelkiego stopnia, urzę­
dników wojskowych i osoby używające praw stanu 
wojskowego, wolne są od opłaty pocztowćj, jeżeli nie 
przenoszą wartości 75 złotych reńskich. W razie prze­
syłania większćj kwoty, obowiązują zwykłe przepisy 
pocztowe.

— Na cele wojenne przeznaczyii: pp. Wincenty 
Weislak kupiec w Makowie 2 złr., Jan Rusin z Źar- 
nówki 5 złr., Jakób Golfinger kupiec w Nowym Targu 
los kredytowy na 100 złr.

— Lwowski Przegląd zamieszcza następujący list 
z Suczawy 26 lipca:

Najzupełniejszy panuje u nas spokój i porządek, 
wszystko idzie swoim zwykłym trybem; urzędy są 
czynne jak zwykle, równie też i mieszkańcy odają się 
swojemu zwykłemu zatrudnieniu; obiegające pogłoski 
niezaniepokoiły jeszcze bynajmnićj naszego miasta, gdy 
właśnie wyczytuję z listu z Czerniowiec pisanego, że 
panuje tam niemała trwoga z powodu wkroczyć ma­
jącego do nas wojska rumuńskiego.

Nie jest to wiadomość nieprawdopodobna, bo w dzi­
siejszych czasach obfitych w nadzwyczajne wypadki, 
nie ma nic niemożliwego, zwłaszcza jeżeli książę 
Hohenzollern zechce odegrać rolę zdobywcy; a pocho­
dząc z familii, która posiada niezaprzeczenie pierwszy 
w świecie dar tak zwanego anexowania, wyrażając 
się bez ubliżenia w tćj kwestyi zbyt drażliwćj natury, 
to być może, że się będzie kiedyś kusił o zaokrągle­
nie swego państewka kosztem naszćj Bukowiny. Je­
dnakże nie nastąpi to jeszcze tak rychło, jak nie­
którzy głoszą, bo do przeprowadzenia tćj myśli po- 
trzebaby księciu zbyt sprzyjających okoliczności.

Chlera jest u nas dosyć łaskawa; nie było u nas 
jeszcze żadnego wypadku tćj choroby, chociaż już za­
witała do pobliskich włości.

Nierównie straszniejsze od cholery są dla nas bandy 
rozbójnicze, które się tworzą w sąsiedniej Wołoszczy- 
znie, a których tem więcćj należy się obawiać, że 
są to zwykli żołnierze ochotnicy Jego książ. Mości. 
W okolicy Sinaj napadnięto niedawno nocną porą dy­
liżans, którym jechał niejaki p. Weisa. Cały napad 
wykonano bardzo oględnie; jeden oddział z 10 ludzi 
zastąpił przed dyliżansem, drugi tak samo stanął za 
dyliżansem, a oddział środkowy przystąpił do opera- 
cyi. Zadaniem było owej awangardy i ariergardy, za­
trzymywać nadjeżdżających podróżnych, dokąd rachu­
nek nie będzie wykonany. Pana Weisa wyciągnęli ra­
busie z dyliżansu, chwycili za gardło i powalili o zie­
mię. Kobiety, które się znajdowały w powozie, oddały 
się pod opiekę herszta bandy, któren je sam z dyli­
żansu wysadził i strzegł przeciw wszelkim nieprzy- 
zwoitościom swoich ludzi. — Panu Weisa odebrano 
w gotówce 260 dukatów, zabrano mu nadto złoty ze­
garek, łańcuszek i pierścionki, poczem kazał herszt 
przejrzeć kufry podróżnych, z których zabrano co 
kosztowniejszego.

Po dokonaniu rabunku pozwolono podróżnym od­
jechać, ale p. Weisa przedstawił przewódzcy bandy 
rabusiów, że niepodobieństwem mu jechać dalćj, bo 
nie ma ani grosza; herszt sięgnął do kieszeni, wyjął 
dwa dukaty, i dał panu W eisie, życząc mu szczęśli­
wej podróży.

— Dowiadujemy się z Kuryera Warszawskiego, 
że d. 31 lipca odbył się tamże ślub Krakowianina 
Dra Józefa Kasznicy profesora na Wydziale prawni­
czym Głównćj szkoły warszawskićj z panną Zofią Trę- 
bicką córką właściciela Dziekanowa w powiecie War­
szawskim, i radzcy dyrekcyi szczegółowej Towarzystwa 
kredyt, ziemskiego.

— Dzień 3 sierpnia pochmurny. Wieczorem krótką 
chwilę deszcz padał drobny. Ciepło doszło do •+■ 17°.8 
°d -f- 8°.6. Wiatr zachodni. Barometr nie wielkim 
uległ zmianom i wskazywał dnia 4go sierpnia o 6tćj 
godzinie rano 327‘“,68 ; termometr zaś 4 -  12".8 R.

j — w  niedzielę dnia 5go sierpnia, Najświętszćj 
j Maryi Panny Śnieżnćj; w poniedziałek dnia 6go sierp- 
Jnia, Przemienienie Pańskie.

Korespondencya Bedakcyi.
Pani C. S. w Czernioiocach: Czy zasłużona po­

chwała, czy tylko reklama, zawsze tylko za opłatą 
pomieszczoną być może. Koszta wynoszą 11 złr. 50 c.

Uprawy Sądowe.
tlied eń  dnia 26 lipca.
(Ucieczka z więzienia.) W pierwszych miesią­

cach b. r. niejaki Ozyasz Weich, kupiec z Buko­
winy, przez Sąd krajowy wiedeński skazanym zo­
stał na 12 lat ciężkiego więzienia za uczestnictwo 
w podrabianiu biletów kredytowych rosyjskich. 
Sąd Wyższy karę tę zmniejszył na lat 8. Weicb 
prowadził handel rubli fałszywych na wielki roz­
miar, aż go policya przytrzymała w Lipsku. W dość 
zręczny sposób chciał się uwolnić od długoletnie­
go więzienia.

Abraham Brenner, nauczyciel prywatny w Jas- 
sach, przez niejaki czas brał udział w interesach 
W eicha, którego nagłe aresztowanie zawiodło 
wszelkie jego rachuby. Brenner w tak przykrem 
znajdując się położeniu, postanowił wraz ze swym 
„przyjacielem handlowym" Popperem, kupcem 
żelaza, pojechać do Wiednia, aby się widzieć 
z Weichem w więzieniu. Od niego miał się do­
wiedzieć o sposobie podrabiania fałszywych rubli 
i o głównem siedlisku fałszerzy. Takiemi wzboga­
cony wiadomościami Brenner chciał się stać na­
stępcą Ozyasza Weicha w rzemiośle podrabiania 
fałszywych banknotów. W przejeżdzie do Wiednia 
wstąpili Brenner i Popper w Czerniowcach do żo­
ny Ozyasza Weicha. Od niej Brenner się dowie­
dział, że mąż chce się ratować ucieczką z więzie 
nia, że w tym celu już pozyskano dozorcę Sta­
warza, dla którego 200 złr. złożono już w Wie­
dniu. Tym sposobem wzbogacił się program 
Brennera, pragnął bowiem przyspieszyć zamie­
rzoną ucieczkę Ozyasza Weicha.

W Wiedniu za pośrednictwem dozorcy więzienia 
Stawarza zawiązała się korespondencya między 
Brennerem a Weichem, który mimo wszelkich 
błagań ze strony pierwszego nie chciał wykryć 
„źródła swych obszernych wiadomości względem 
fałszerstwa," stawiając w pierwszym rzędzie swe 
uwolnienie. Brennerowi się zdawało, że za pomo­
cą Stawarza może nie dojdzie do swego celu, 
wtajemniczył więc w, cały swój plan drugiego do­
zorcę Edwarda Kalluscba. Nareszcie ułożono ucie­
czkę na dzień 6 maja b. r. Gdyby s>ę i ci dwaj 
dozorcy w swem przedsięwzięciu wahali, Brenner 
w rezerwie wymyślił plan wciągnięcia w tajemni­
cę policyanta, który wykonywając straż nocną miał 
skraść klucze więzienne śpiącym dozorcom. Mimo 
sprytności i przezorności Brennera w stanowczej 
chwili cały plan zdradzono.

Postępowanie Brennera sprowadziło prócz jego 
samego Weicha, Stawarza i Kalluscha na ławę o- 
skarżonych.

Brenner i Weich nie wypierają się swego za­
miaru, ale dozorców ile możności szczędzą, by 
zmniejszyć ich winę.

Prezydujący chciał poznać „źródło fałszywych 
biletówkredytowych rosyjskich" które przecież by­
ło powodem przedsięwzięć i podróży Brennera, 
ale Ozyasz Weich odpowiedział: „Gdyby mnie 
uwolniono, wszystkobym wykrył. Znam źródło 
wszystkich w Rossyi krążących fałszywych rubli, 
ponieważ sam byłem obecny przy podrabianiu ta 
kowych w Londynie. Za moją wolność rząd ro­
syjski o wszystkiem się dowie."

Następujący na winowajców zapadł wyrok :
Dozorca Edward Kallusch uwolniony ab instan- 

tia od zarzuconej mu zbrodni nadużycia władzy 
urzędowej,

Dozorca Jau Stawarz za nadużycie władzy u- 
rzędowej skazany na 3 miesiące więzienia, Ozy­
asz Weich na 4 miesiące więzienia za współ- 
winę w tej zbrodni, Abraham Brenner na 3 mie­
siące więzienia za wspólwinę, ale uwolniony ab 
instantia od zarzuconej mu zbrodni uczestnictwa 
w podrabianiu fałszywych biletów kredytowych 
rosyjskich. H. BI.

Przyjechali do Krakowa od 3 do 4 sierpnia.
HOTEL SASKI: Stefan Frycz właściciel dóbr;

Bronisław Czarnowski właś. dóbr, Teodor Zdanowski; 
Władysław Urbański z Kongresówki, Edward Stanow- 
ski wł. d. z Owczar, Karol Chłapowski z Poznania; 
Edward Homolacz wł. d. z Gnojnika.

TREŚĆ OBWIESZCZEŃ URZĘDOWYCH 
w Krakauer Ztg  i Gaz. Lwowskiej.

L i c y t a c y e :  W dniu 21 sierpnia wydzierżawie­
nie dochodów miejskich (678 złr., i w dnin 22 
akcyzy od mięsa (50 złr.) w Krośnie.—  W d. 21 
sierpnia we Lwowie dostawa artykułów zbrojowni- 
czych.—  W d. 13 , 14 i 28 sierpnia sprzedaż real 
ności pod I. 159 w Dolinie, cena 178 złr.—  W d. 
22 października w Przemyślu sprzedaż dóbr Kulaazne 
w obw. Sanockim.—  W d. 6 sierpnia i 4 pażdzier 
nika sprzedaż sum zahipotekowanych na dobrach Wie­
lopola w obw. Sandeckim, mianowicie: 60 dukatów; 
725 złr. i 350 złr.

P o s a d y :  Dwóch adjunktów (735 złr.) i 5 aktua 
ryuszów (420 złr.) przy urzędach mieszanych w obrę­
bie zarządu lwowskiego; podania do 20 sierpnia.—  
Oficyała przy buchalteryi miejskićj we Lwowie (630 
złr.) do 14 sierpnia.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
■Araków 3 sierpnia. Dowozu zboża na granicy 

żadnego nie było, lecz niektórzy obywatele z próbka­
mi nowej pszenicy na targ przybyli. Gatunki tćj no 
wej pszenicy zdają być bardzo rozmaite, a z powodu 
tego ceny będą bardzo zmienne. Tegoroczna pszeni­
ca różni się* od przeszłorocznej tem, że tamtego ro 
ku trzy rodzaje jej było, jest całkowicie porośnięta, 
średnia i zupełnie zdrowa; gdy przeciwnie tego roku, 
gdzie dotychczas blisko dwie trzecie części pszenicy 
zebrano nie porosła ona wcale, lecz ziarna i to 
najwięcej, mokre i brudne się pokazują, albo też su­
che i czyste. Stałych cen nie można jeszcze podać, 
lecz wczoraj płacono na odstawę po zip. 27, 30, 33 
do 35 złp. Pruscy kupcy i ich agenci z Wolbroma 
jeszcze się dalej w Królestwie rzepakiem w b a rd z o  
wielkich zapasach zaopatrują i tak samo o nową psze­
nicę się pytają. Rzepak już od 42 złp. do 44 złp. 
płaca.

Tutaj » Krakowie dzisiaj prawie żadnego targu 
nie było, gdyż nic nie sprzedawano i nic nie kupiono.

Przegląd polltycafr^
Depesze telegraficzne.

B e r l i n  2 sierpnia. Anglia przystaje na pru 
skie aneksye.

N o r y m b e r g a  2 sierpnia. Wczoraj wieczór we­
szła tu rezerwa pod wodzą W. Ks. Meklenbur- 
skiego.

A u g s b u r g  2 sierpnia. Wszyscy posłowie ob­
cych państw przy Związku niemieckim, którzy tu 
przybyli, wyjechali już, prócz posła rosyjskiego.

Mo g u n c y a  30 lipca. Żegluga na Renie w sku­
tku zmiany położenia politycznego przywrócona.

P a r y ż  30 lipca. Constitutionnel pisze: Cesarz 
był wczoraj na mszy w nowym kościele w Vichy. 
Biskup z Moulins X. Dreux-Brćzć miał mowę do 
Cesarza, na którą tenże odpowiadając rzekł, że 
zawsze śpieszył błagać Boga u stóp ołtarzy, aby 
go strzegł i dozwolił mu ubezpieczyć dobro po­
wszechne, religię i te wielkie interesa, które Opa­
trzność w jego ręce złożyła.

F I o r e n c y a  31 lipca. Śledztwo sądowe prze­
ciw admirałowi Persano rozpoczęte. Dziś król wy­
jeżdża stąd do Rovigo.

Według podanego przez nas wczoraj telegra­
mu, Staats Anzeiger ogłasza warunki rozejmu pru- 
sko-austryackiego i punkta przedugodne pokoju. 
Wszelako depesza pomija jeden z warunków, o 
którym pisały dzienniki paryskie, a który jest 
niewątpliwy, że Austrya płaci 20 mil. talarów 
Prusom za koszta wojenne; dopóki zaś to nie na­
stąpi, wojska pruskie trzymać będą Czechy i Mo­
rawę w swem posiadaniu. Ważnem jest zapewnie­
nie, że Saksonia nie zostanie wcieloną do Prus, 
lecz tylko przyłączoną do związku północnego. 
Prusy oddzielnie układają się z dotyczącemi dwo 
rami względem aneksyi. Hanower południowy, 
Hesya elektoralna cała, Nassau i część W. Księ­
stwa Heskiego mają być wcielone do Prus. Czy 
i kraje południowe utracą jakie okrawki, niewia­
domo.

Saksonia winna ocalenie swoje, jeżli o ocaleniu 
jej ma być mowa, wpływowi Francyi. Wszelako 
wcześniej czy później stanie się ona prówincyą 
pruską. Dziś szło tylko o sam dom panujący. Pru­
sy chciały mu dać księstwa Hohenzollern, które 
są katolickie, lecz Francya gorąco się upierała 
przy utrzymaniu cienia niepodległości Saksonii.

Układy Prus z rządami południowemi przyszły 
już po części do skutku, to jest o ile tyczyły się 
zawieszenia broni. Mimo tego jednak wojsko pru­
skie zajęło ostatniemi dniami części Badenu i 
Wirtembergii.

Zajęcie jednak tych posiadłości północnych na­
stąpiło na mocy rozejmu. Wlirzburg, Baireutb, No­
rymberga, Aschaffenburg, Heidelberg, Mannheim 
mają pozostać w rękach pruskich aż do ostatecz­
nego ułożenia się Prus z Bawaryą, Wirtembergią 
i Badenem.

Le Temps donosi, że poseł włoski w Paryżu p. 
Nigra wyjechał za Cesarzem do Vichy. Podług 
La Patrie, książę Napoleon miał opuścić Floren- 
cyę 31go lipca i do Vichy przybywa.

Donieśliśmy już, jak Mosk. Wiedomosti zapa­
trują się na uznanie księcia Hohenzollerna. Dzien­
nik ten oświadcza bowiem, że powołanie ks. Ka­
rola narusza traktat paryski z r. 1856; Rosya 
przeto nie jest obowiązaną dotrzymać tego trakta­
tu, w czem on na jćj szkodę się obrócił. Rosya 
odstąpiła swoich praw do części ziemi Sułtanowi 
tureckiemu, a nie księciu Hohenzollern. Artykuł 
ten mieści również w sobie taki ustęp, niby jako 
zastrzeżenie prawa Rosyi do wdania się w spra­
wy obecne: „Rosya nie ma szczególnego intere­
su robić ofiary, aby zapewnić Austryi tytuł mo­
carstwa, ale widocznem jest, że nie może patrzeć 
obojętnie na wypadki, które się dzieją u jćj gra­
nic południowo-zachodnich i ma prawo domagać 
się rękojmi, w razie jeśliby jakie ważne nastały 
zmiany".

Do N. fr .  Presse donoszą z Bukarestu za rzecz 
pewną, że między księciem Karolem Hohenzollern, 
a królem Jerzym Greckim, kięciem Michałem Serb­
skim i ks. Mikołajem Czarnogórskim przyszło już 
czy też dopiero przychodzi do przymierza w celu 
jakoby wzajemnej obrony krajów swoich przed 
Turcyą. Jeśli doniesienie to jest prawdziwem, 
wtedy raczej przypisaćby mu należało charakter 
przymierza zaczepnego a nie odpornego. Turcya 
nie myli nagabywać żadnego z wazalów swoich, 
lecz sama jest zagrożoną przez nich. Przymierze 
to dałoby początek wyłamaniu się trzech książąt 
z pod zwierzchnictwa Porty. Dotychczas nie po­
twierdza się jeszcze wiadomość o uznaniu księcia 
Karola hospodarem, lecz Francya, Prusy i Wło­
chy czynią podobno w tym celu zabiegi w Kon­
stantynopolu. Inne doniesienia mówią o zamiarze 
księcia ogłoszenia się niepodległym; lecz nie wcze- 
śniejby to mogło nastąpić, aż jeśliby owo przy­
mierze, o którem tu mowa, stało się faktem do­
konanym.

Donoszą z Dubrownika (Raguzy) pod d. 28 li­
pca, że pięć batalionów tureckich, między któremi 
dwa egipskie, wylądowały pod Kłeckiem w Her- 
cogowinie.

Ostatnie depesze telegraficzne „Giasii“,
F l o r e n c y a  2 sierpnia. Dekretem królewskim 

rozpisaną została pożyczka narodowa w ilości 
350 milionów, która wypuszczoną będzie po rze­
czywistym kursie 95 za 100. Wpłaty na nią u- 
skuteczniać się będą w sześciu ratach; procent po 
1% od wartości imiennej, uiszczany co pól roku. 
Pierwsze losowanie półroczne w kwietniu 1867 
z wygranemi aż do 100,000 franków.

B e r l i n  3 sierpnia. Hr. Bismark zaprosił do 
Berlina reprezentantów krajów południowych dla 
rozpoczęcia układów o pokój. Wczorajsza wie­
czorna Norddeutsche allg. Ztg mówiąc o mających 
nastąpić zmianach terrytoryalnych w północnych
Niemczech pisze: Prawo Prus wcielenia krajów 
zawojowanych, odpowiada prawu narodów, jak nie­
mniej względom politycznym. Intrygi wygnanych 
książąt starających się o zwołanie kongresu, e- 
nergiiznie są popierane przez ajentów państw 
północnych, pod względem jednak Francyi pozo­
staną bezskutecznemu

P a r y ż  2 sierpnia wieczór. Renta 69‘15.
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4 CZAS z Niedzieli 5 Sierpnia 1866.

■ bowiem wiadomo, że sumienni i wolni od bardzo dobrze, że podstawa „post hoc, ^

t
Dnia 16 Sierpnia r. b., 

jako w rocznicę nieszczęśliwego wypad­
ku na Wiśle pod Czernichowem, 

odprawi się 
w k o ś c i e l e  p a r a f i a l n y m 

w CZERNICHOW IE' 
S a b o żeń stw o  ż a ło b n e

za duszę ś. p.

Utonionych w tymże dniu,
na które Andrzej Mach, włościanin 
z Czułówka, Krewnych i Przyjaciół tych­
że, oraz pobożną okoliczną Publiczność 

zaprasza. (924)

E  d y  k t.
L. 45.
W  skutek uchwały ck. Sądu krajowe­

go w Krakowie z dnia 30 Lipca 1866, 
L. 14.113, podpisany Notaryusz niniejszym 
edyktem wiadomo czyni :  że na prośbę 
Spółki Zdrojowisk krajowych przedsię­
wziętą będzie dobrowolna publiczna licy­
tacyjna s p r z e d a ż  dóbr S w o s z o w i c e ,  
w obwodzie Wadowickim położonych, we­
dług ks. Dom. 416 p. 61 n. 25 haer. Spół­
ki Zdrojowisk krajowych własnych, a to 
w dwóch term inach: 
d n ia  13 W rześn ia  i l i g o  P a -‘‘ 

żd z iern ik a  1 8 0 6  r., 
każdym razem o godzinie lOój przed po­
łudniem, w biórze jego pod L. 151, przy 
ulicy Franciszkańskiej w Krakowie.

Jako cena wywołania stanowi się suma 
50.000 złr. w. a., a jako wadyum 5.000 
w. a. złożone być mają.

Na pierwszym terminie licytacyi sprze 
daż poniżej ceny wywołania nie nastąpi 
na drugim zaś terminie także poniżej ce 
ny przedsięwziętą będzie, jednak Spółka 
Zdrojowisk krajowych zastrzega sobie pra­
wo zatwierdzenia sprzedaży i w tym wzglę 
dzie oświadczenie w 8iu dniach po licy­
tacyjnej sprzedaży nastąpić ma.

Kupiciel obowiązany jest cenę kupna 
po potrąceniu długów, przy gruncie dóbr 
pozostających, w 14 dniach po zawiado­
mieniu o zatwierdzeniu licytacyi zapłacić.

Dalszych warunków i bliższych szcze­
gółów w biórze podpisanego Notaryusza 
pod L. 151 przy ulicy Franciszkańskiej 
lub w kancelaryi Spółki Zdrojowick kra 
jowych pod L. 70 Dz. III. przy ulicy 
Wolskiej w Krakowie zasięgnąć można. 

Kraków dnia 2 Sierpnia 1866.
Młoman tmoehel, 

c. k. Notaryusz, jako delegowany komi- 
(981-1-3) sarz sądowy.

zabobonności homeopaci zadają tam, gdzie 
tego potrzeba, rzeczywiste leki. (k. h. str, 
25.) Po czwarte, żaden krytyk nie prze 
czy, że po wsiach, gdzie zwykle brak tak 
lekarzy jak  i weterynarzy, homeopatycz 
ne leki są niejako dobrodziejstwem, gdyż 
chronią tuk ludzi jak i bydlęta od tak 
zwanej domowej kuracyi, która jest czę 
sto szzodliwą i niedorzeczną. Po piąte 
ż«den krytyk nie przeczy, że w poro 
wnaniu z dawniejszą medycyną czyli tak 
zwaną slopatyą, postępowanie homeopa- 
tyi, jakkolwiek ujemne, ma swoje dobre 
strony. Po szóste, żaden krytyk nie bie 
rze zwolennikom h. za złe, że się leczą 
u homeopatów, albowiem i między homeo 
patami są tacy, co to homeopatyczne lek 
dla formalności wprawdzie zadają, jednak 
zresztą takie zachowanie się choremu za 
lecają, jakie do usunięcia choroby jest po 
trzebne.

Z tego wszystkiego wynika, że żaden 
krytyk nie występuje przeciw homeopatyi 
jako takiej, lecz jedynie przeciw tym jej 
naukom, które się sprzeciwiają zdrowemu 
rozumowi, to jest przeciw sposobowi przy 
rządzania homeopatycznych leków; po- 
wtóre przeciw teoryi; po trzecie, przeciw 
zasadzie homeopatyi. Odnoszące się do 
tych trzech punktów nauki h., a zwłaszcza 
homeopatyi wydanej przez D ra Kaczko­
wskiego, noszą na sobie cechę zabobon

ODPOWIEDZ
na wezwanie umieszczenie w N.

„ CZASU*
1 6 6

W  rzeczonym numerze wzywa mnie 
kilkunastu zwolenników homeopatyi, aże­
bym dał odpowiedź na następujące pyta 
nia: Po pierwsze, dla czegom włożył w u- 
sta Hahnemanna axiomat: „Zasadą moją 
jest" itd.; powtóre, dla czegom oświad­
czył w polemice z Dr. Kaczkowskim, że 
go moja krytyka h. zdemaskowała, i świa­
tu we właściwem świetle przedstawiła? 
Pospieszam tedy z odpowiedzią na po­
wyższe pytania.

Co do pierwszego z nich pokazuje się, 
że podpisani pod wezwaniem zwolennicy 
homeopatyi, nie czytali z uwagą krytyki 
homeopatyi, bo inaczej byliby tam znale­
źli na str. 4 wiersz 14 z dołu: „nie uwa­
żając zaś jeszcze wtedy za rzecz będącą 
na czasie, dać o swej metodzie leczenia 
naturalne objaśnienie, tj. powiedzieć: „za 
sadą moją jest" itd.; powtóre, na str. 5, 
wiersz 2 z góry: „W yw iązał on się z te­
go trudnego zadania obraniem sobie za 
zasadę sofiizmatu „similia similibus“ itd., 
a znalazłszy to, nie byliby się mnie py­
tali, dla czegom włożył w usta H . wyż 
wymieniony axiomat, tj., nie byliby się 
ranie pytali o to, czego nie uczynił, co 
więc nie istnieje. Równie i co do drugie­
go pytania widać, że podpisani pod we­
zwaniem zwolennicy h. nie czytali kryty­
ki h., bo inaczej byliby znaleźli,* że cała 
jej osnowa, a przedewszystkiem ustęp na 
str. 27 do 38, nie jest niczem innem, tyl­
ko odpowiedzią na to pytanie. Jakkolwiek 
już  samo odwołanie się do rzeczonej kry­
tyki byłoby dostateczną odpowiedzią, je ­
dnak odpowiem tutaj jeszcze bezpośre­
dnio, lecz o ile można w krótkości.

Od czasu pojawienia się „Organon" H., 
zajmowali i zajmują się dotąd we wszyst­
kich cywilizowanych krajach, lekarze kry- 
tycznem rozbieraniem nauk h.; jednak ża­
den krytyk nie przeczy, że cborzy poru- 
czający się homeopatom, przychodzą do 
zdrowia, gdyż to jest faktem, którego za­
przeczać byłoby śmiesznością; krytyka 
więc tylko objaśnia ten fakt, to jest po­
kazuje, że zwolennicy h. przychodzą do 
zdrowia tą samą drogą, co i zwolennicy 
nowoczesnej medycyny i hydroterapii; że 
więc to, co zwolennicy h. za skutki ho­
meopatycznych leków uważają, jest naj­
częściej tylko skutkiem naturalnego prze­
biegu chorób. Powtóre, żaden krytyk nie 
przeczy, że zadanie homeopatycznego le­
ku uspokaja zwolennika b., i że wiara 
w ten lek wywiera nieraz korzystny wpływ 
na podmiotowe (obacz k. h. str. 13), a 
przez oddziaływanie tego psychicznego 
wpływu na  ̂ fizyczne usposobienie chore­
go — niekiedy nawet na pewne przed­
miotowe objawy choroby, gdyż i to są 
fakta wiadome każdemu z nas, cośmy pil­
nie uczęszczali do szpitalów homeopaty­
cznych, a prócz tego na tysiącach chorych 
robili samoistne próby. Po trzecie, żaden 
krytyk nie przeczy, że zadany przez ho- 
meopatę lek, może tak samo działać, jak 
lek zadany przez lekarza medycyny, al-

ności i łączą w sobie wszystkie owe for­
my, w jakich takowa panowała, a miano 
wicie: sposób przyrządzania homeopaty 
cznych leków, przypomina nam żywo za 
bobonne nauki magii (K. H. s. 33 — 35, 
40—45); teorya h. (K. H. s. II. III), opiera się 
na zabobonnej nauce o żywotnym magne­
tyzmie, którą, jak wiadomo, jeszcze do 
niedawna łatwowiernych mistyfikowano; 
zasada h. nareszcie (K. H. s. 5 — 9) jest 
opartą także na zabobonnej wierze w ho 
meopatyczne leki, i na zabobonnej oba' 
wie zażywania takowych, w celu przeko 
nania się o prawdzie lub nieprawdzie tej 
zasady. Ze względu tedy na swe nauki, 
tyczące się leków, a więc ze względu na 
rzecz najgłówniejszą, nie jest homeopatya 
właściwie niczem innem, tylko nauką da­
wnych zabobonów, przyodzianych w szaty 
niby umiejętności lekarskiej, przez co w o- 
czach ludzi usposobionych do mistycyzmu 
i nieznających historyi zabobonów, ucho­
dzi za odrębną metodę leczenia

Aby zaś pokazać, jak  okropnemi są za­
bobony h , przytoczę tu w streszczeniu 
z dzieła D ra K. dotyczące nauki.

W edług tych nauk bierze się jedną 
część jakiego leku, np. jedno ziarnko siar­
ki, i mięsza się ją  z taką ilością mlecz- 

cukru, że w końcu nie pozostaje 
w tej mięszaninie nic, jak  tylko nazwa i 
duchowy wątek leku. Ten wątek jednak 
nabył leczących własności, albowiem we­
szła weń żywotna siła homeopaty, zaj­
mującego się mięszaniem; a weszła weń 
dla tego, ponieważ mięszano czyli rozcie­
rano według pewnych formułek guślar- 
skich. Ażeby następnie wiedzieć, przeciw 
jakim chorobom zadawać rzeczoną siłę, 
noszącą teraz nazwę pierwiastkowego leku, 
zadaje się ją  wprzód zdrowym osobom, 
a choroby, jakie ona u nich wywołuje, są 
to właśnie te, przeciw którym jej uży­
wać należy.

Oto jest rdzeń nauki homeopatów! Do­
dajemy do tego jeszcze i to twierdzenie, 
że za pomocą homeopatycznego przyrzą­
dzania, potęgują się leczące własności nie- 
tylko rzeczywistych leków, lecz także cia 
ła, które jako leki tylko podrzędną rolę 
odgrywają, jak  np. węgiel, rumianek, b a !a
n a w e t  T T . P O T V  l t łń rn  <lr> ro n i lu  InlrA,- I S

ergo propter hoc, na której zwolennicy h. 
swoje zdanie o homeopatyi opierają, nie 
jest logiczną, że przeto i oparte na niej 
zdanie, jest samo przez się mylnem, jak  
każde zdanie, oparte na nieloicznych for­
mach myślenia. Jako lekarz wie nareszcie 
Dr. K. dobrze, że leczenie chorób polega 
przeważnie na usuwaniu przyczyn,' i na 
odpowiedniem regulowaniu sposobu życia.

Jeżeli kto wie, że homeopatyczne leki są 
tylko środkiem mistyfikacyi, a pomimc|to 
te środki zaleca, ten jest Jmistyfikatorem: 
Dr. K. wie, że hom. leki są środkiem mi­
styfikacyi, a pomimo to zaleca takowe, jest 
więc — mistyfikatorem, i dla tego to po­
wiedziałem, że go Krytyka h. zdemasko­
wała i światu we właściwem świetle przed­
stawiła.

Pozostaje jeszcze dać objaśnienie, dla 
czego wydana przez Dr. K. homeopatya 
jest nauką zabobonów, prowadzących do 
bezprzykładnego w dziejach bałwochwal­
stwa.

W rzeczonej h. powiada Lutze (K. H. 
III.) że przyrządzone przez niego leki 

działają silniej i prędzej, ponieważ on po­
siada więcej siły żywotnej, niżeli inni he- 
meopaci; przytacza tudzież liczne przykła­
dy (K. H. p. 40. 41. 42.) cudownych ku
racyj, dokonanych tą swoją siłą, zadawaną 
pod rozmaitemi nazwami.

Jeżeli kto wierzy że jaki człowiek jest 
w stanie wpuścić swoją siłę żywotną w cu­
krowe pigułeczki, jeżeli powtóre wierzy, 
że te pigułeczki posiadają uzdrawiające 
własności, i jeżeli takowe w tój wierze po­
żywa, ten przypisuje istocie1 sobie równej 
własności nadludzkie, własności boskie, 
popełnia czyn bałwochwalczy. Zwolenni­
cy h. a przedewszystkiem zwolennicy Lu- 
tzego, czyli tak zwani „Luceiści" pożywa­
ją  niby przez niego przyrządzone leki wjnie- 
wzruszonej wierze w ich uzdrawiające wła­
sności, przeto też Luceiści są — bałwochwal­
cami.

Bałwochwalcy starożytni wierzyli także 
w uzdrawiającą siłę, ale w uzdrawiającą 
siłę swych bożków, nie zaś w ludzką; z te ­
go wynika, że bałwochwalstwo sekty Lu- 
ceistów jest w dziejach bezprzykładnem.

Do powyższych odpowiedzi na zadane 
mi pytania pozwalam sobie na zakończe­
nie dodać jeszcze następujące uwagi.

Walka krytyki z homeopatyą nie jest 
rzeczą nową, jest ona tylko ułamkiem o- 
wej wielkiej walki, jaka się toczy od wie­
ków przeciw zabobonom tak na polu re- 
ligijnym, jak  i w dziedzinie nauk i umie 
jętności. W tej walce, jak nas uczy histo- 
rya, zwolennicy zabobonów stawali zawsze 
po stronie apostołów zabobonności bo to 
jest właśnie cechą nauki zabobonnój, że 
otacza swe ofiary matnią sofizmatów, któ 
re im nie dozwalają dojrzeć prawdy; i dla 
tego zwolennicy zabobonów uważają tych, 
ttórzy się starają uwolnić ich z matni prze­

sądów, — za mistyfikatorów, za swych nie­
przyjaciół, i pałają ku nim zaciętą niena­
wiścią. Rezultat jednak rzeczonej walki był 
zawsze ten, że zabobony upadały, a oświa­
ta zwyciężała. Dowodem tego jest np. u- 
ladek zabobonnych nauk magii, astrologii 

alchemii itd. dowodem tego jest powtóre 
adek zabobonnej nauki o żywotnym ma 

netyzmie; dowodem tego jest nareszcie 
odbywający się w naszych czasach upadek 
lomeopatyi w Niemczech. W  skutek li­
cznych krytyk bowiem, do których pisa­
nia i rozpowszechniania tam nierównie wcze­
śniej i gorliwiej się wzięto niżeli u nas, 
traci tam homeopatya co raz więcej zwo­
lenników z lepszych klas spółeczeństwa 

pozostają jej przeważnie tylko mało o

Filia c. k. uprzyw. f raegg  A u s t r y a c k l e g o
Towarzystwa W * Zastawniczego

W K R A K O W IE.

O B W I E S Z C Z E N I E .
W skutek rozporządzenia Rady Zawiadowczój z dnia 28 z. m. 

rozpocznie tutejszy Bank Zastawniczy

wszelkie swe czynności za kilka dni
na nowo.

Term in takowy niezwłocznie ogłoszonym będzie, a je­
dnocześnie sprowadzone będą napowrót^zastawy, tymczasowo gdzie­
indziej przechowane. N a c z e l n i  kj B i ó r a :

(980-3) Mloritschóner,  w . r.

TEOFIL MICHALSKI.
majster katlarski

w  K r a k o w i e , ’ n a  S m o le ń s k u  Ł . S 3 .
ma zaszczyt donieść, iż z powodu przenoszenia 
swojćj pracowni, poleca swój w i e l k i  w y b ó r  

r ozmai t ych

P ie c ó w  k aflow ych
p o  n a j u m i a r k o w a ń s z y c l i  c e n a c h .  Przy- 
czem oddaje się łaskawym względom szanownćj 

Publiczności.

lU rT a m ż e  jest do wydzierżawienia I ło m  
* O jg ro tle m  (cały lnb częściowo), składający 
się z 6eiu stancyj — pod korzystnemi warunka­
mi. — Wiadomość u właściciela. (935-2-3)

do
Inseraty gazetowe
w sz y stk ic h  d z ie n n ik ó w  w sz y stk ic li k ra jów

przyjm uje i uskutecznia z policzeniem cen orginalnych zawsze punk­
tualnie i z dysktecyą

E k s p e d y c y a  O g łoszeń  g a z e to w y c h
Ha asenxtein11 i Voglera, tv Wiedniu. *)

Expedition fflr Zeitungs-Annoncen
von

H aasenstein  & Vogler in W ien
Stadt Wollzeile Nr. 9.

(Filia firmy Haasenstein & Vogler w  Hamburgu w  Frankfurcie n. M.)
Bióro nastręcza Panom Inserującym oszczędzenie porta i zach <lu 

a przy większych zamówieniach zwykły rabat. Dowody przesyłająłsię 
na żądanie. W y k a zy  g a zet w każdćm nowćin wydaniu podoug 
zmian tymczasem nastąpionych poprawione i uzupełnione, b e z p ła ­
tn ie  i fran co .

*) Bióro to przyjmuje także od kilku la t już tak  w Wiedniu, ijak 
w Hamburgu i Frankfurcie nad Renem ogłoszenia dla „Czasu." (2634- 3 ! -) t

Z wolnej ręki do sprzedaży:
Wina francuskie, reńskie, szampań­
skie, styryjskie, węgierskie słodkie i 
czerwone w y t r a w n e ,  austryackie 
z Vosslau czerwone i białe butelkowe.

Wody mineralne, Arak, Esencya 
ponczowa, i nareszcie znaczna ilość 
flaszek próżnych po cenach znacznie 
zniżonych. — Sprzedaż odbywa się 

w większych ilościach. 
Tudzież są także fa ch y  w najlep­
szym stanie i najnowszej konstruk- 
cyi dla handlu korzennego za mier­

ną cenę do sprzedaży.
Wiadomości za frankowanemi lista­

mi udziela T. Mi. Nr- 104 poste re 
stante w Krakowie. (933-1-3 )

O głoszen ie.
C f l l f l p n t  2 nkończonaj 4ój klasy gim 
U LU U U llb nazyalnej, z chlubnemi świa­
dectwami, w wieku lat 17, życzy sobie 
jako u czeń  wstąpić do apteki. Ktoby 

pp. Aptekarzy takowego potrzebował, 
raczy się zgłosić listownie f r a n c o  do 
Księgarni W. Pisza w B o c h n i .  (932)

CYTRYN GARDESKICH
otrzymawszy kilkanaście skrzynek, sprze­

daje po io  cent. sztukę.
Handel Towarów kolonialnych przy Ryn­

ku głównym w domu T r e u t l e r a  
w Krakowie. ( 982- 1- 3 )

nawet rzeczy, które do rzędu leków wcale ' świecone warstwY lu(lu- Taki los> t0 m oż‘ 
nie należą, jak np. pszczoła, nabywają na wyrzec zpewnością, spotka homeopa- 
irzez homeopatyczne hokuspokus właśność z °za8em także u nas w kraju. 

leczenia chorób wszelkiego rodzaju (K. (931-1) M ir. d a s i n s l e i .
H. p. 43), a możemy bez wahania się po­
wiedzieć, że homeopatya jest nauką n a j­
ciemniejszych zabobonów.

Wszystko to wie i pojmuje D r Kacz 
kowski bardzo dobrze, gdyż do tego nie 
DOtrzeba być filozofem, lecz potrzeba być 
tylko wolnym od zabobonności. Oprócz 
tego jako lekarz, wie Dr. K. dobrze, że 
leki (w ścisłem znaczeniu tego słowa) są 
ciała chemiczne, i mają działać chemicz­
nie (nie zaś dynamicznie); jako takie, mo­
gą one być przyrządzane tylko według 
przepisów chemii, ta zaś jest dla wszyst­
kich ludzi jedną i tą samą, że przeto leki, 
przyrządzane zabobonnym sposobem h., 
są tylko wygodnym środkiem zaspakaja­
nia takich chorych, co to sądzą, że bez 
eków nie wyzdrowieją, a których choro- 
pa tylko dyetetycznych środków wymaga.

Jako lekarz wie Dr. K. dobrze, ile że 
zmiany, jeźli jaka  po zużyciu homeopa­
tycznego leku w stanie choroby nastąpiła, 
należy położyć na karb wiary w lek, ile 
na karb złudzenia (K. H. s. 46 do 56), 
a ile na karb naturalnego przebiegu cho­
roby. Jako lekarz, a więc jako człowiek, 
który musi myśleć loicznie, wie Dr. K.

DRUKARNIA „CZASU"
W  K B A K O W I E .

postawiona na stopie n a j p i e r w s z y c h  tego rodzaju zakładów,

z wydoskonalonemi prasami pospiesznemi i ręcznemi,

zaopatrzona w  znaczny zapas czcionek polskich i nie­
mieckich najnowszego kroju,

najprzedniejsze farby do druków tak czarnych, illustrowanych, jak i różnokolorowych,
posiadająca przy tern

WIELKI SKŁAD PAPIERU
wszelkiej m ia ry  I dobroci  z n a j l e p s z y c h  papierni, który po cenach

brycznych policzą,
jest w stanie uczynić w porę zadosyć wszelkim żądaniom

i może odbijać dziennie do 100.000 arkuszy druków.

*
*
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P recz ze siw izną!
Melanogśne.

“ o W jednej chwili zmienia siwe włosy 
*3 'S głowie i na brodzie, i nadaje im ko

ś  Wyborna tynktura do włosów przygo- 
“ d towana brzez p. Dicquemare w Paryżu.

na 
kolor

naturalny jak się podoba bez żadnego 
0 « niebezpieczeństwa dla ciała. Farba ta bez- 
£  |  wonna jest skuteczniejszą nad wszelkie 
S u te g o  rodzaju preparaty, 
g °  Składy g ł ó w n e  dla Galicyi, jedynie 
r t ^ w  dwóch aptekach: w Krakowie u p. 
f* o Brunona Miczyńskiego, —  we Lwo- 
m u wie u p. Piotra Mikolascha.
H  (814 12-13)T

Zarząd Drukarni „CZASU" ze względu na ożywiające się na nowo piśmiennictwo ojczyste, 
tudzież na instrukcyę p. Ministra sprawiedliwości do naczelnych Prokuratorów Państwa, dozwalającą 
wróżyć znaczne ulgi w stósowaniu przepisów ustawy drukowćj, pragnąłby podnieść i zwrócić znowu 
do kraju ruch i przemysł drukarski i księgarski, który w ostatnich latach szukał dla siebie miejsca 
za granicą, ożywiając tameczne drukarnie i księgarnie.

Ażeby ten zwrot ułatwić, Zarząd Drukarni „CZASU" naznacza tak n i s k i e  c e n y  druku, 
obok dobroci, czystości i pośpiechu roboty, licząc zwłaszcza na obfitość zamówień, iż może pod 
wszystkiemi temi względami iść o pierwszeństwo z wielkiemi zakładami zagranicznemi.

Podejmuje się przeto drukowania na swoim lub cudzym papierze dzieł polskich, niemieckich, 
francuskich, łacińskich, matematycznych, broszur, czasopism, tabel, ksiąg kupieckich, fabrycznych 
i gospodarczo-ekonomicznych — cyrkularzy, blankietów, odezw, okólników, ogłoszeń —  kart pogrze­
bowych —  afiszów w największych formatach, odbijając takowe tak czarno, jak i kilkoma kolorami — 
słowem, wszelkich robót, do zakresu sztuki drukarskićj należących. ( 3414-38 - )
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Kurs papierów i  pieniędzy

nowe obr, 
Listvzast. poi. 
Banmoty poi.100 złr. 
Ruble ros. za 100 rsr. 
Talary prs. za 100 tal. 
Bankn. pr. za 150 złr. 
Srebro nowe austr.. 
Dukat ważny.. . . 
Napoleon d’or . . .

ółimperyały rosyjs. 
Listy galio. nowe z k. 

— stare
Obi
Ak

'lig. indem, 
t.k. g. bezk. i dyw.

Sj Metaliki...............
5{ Pożyczka naród. 
Akcyo banku wied 

— — kred.
Losy 5* z r. 1860 .
Srebro ....................
Londyn 10 (iint.szter. 
Oukat poj dynczy

żądają płacą

122 120
133 128
85 j 83-

456 440
153 147
193 183
79 76

12!) 126
6 20 6 —

10 70 10 30
10 80 10 40
69 50 67 50
72 50 70 50
62 50 60 50

195 190

złr. oent.
61 _
65 25

721
143 50
75 85

123 50
129 50

6 18

tera.

W i e d e ń  30 lipca. żądają płacą

5 | Metaliki na w. a. 52 - 51 75
— Pożyczka naród. 64 75 64 25
— Metaliki na m. k. 57 50 57 25
— Obi. ind. niż. Aus 79 — 78 —
— — czeskie 78 — 75 -
— — węgiers. 62 50 61 50
— — chor.i b. 67 — 66 —
— — galicyjs.
— — buków.

59 25 
57 —

58 25
56 -

— — siedmgr. 57 75 56 25
L isty  zastawne:

5{ Banku nar. losow. 89 — 88 75
4 { Galicyjskie. . . -  — — —
5JJ Węglersk. los. 
5} Boden Cr. austr.

72 50 
101 50

72 — 
100 50

Fośyezki loteryjne:
128 —Losy poź. z r. 1839 126 -

— — — 1854 65 — 64 50
—  __ _  i860 73 30 73 10
— — — 1864 63 — 61 80
— Como-Rente. 14 — _ _
— Kredytowe 104 — 103 50
— tryest na4'4V , 114 — _
— żegl. par. na D. 75 - 73 —
— Ks. Esterhazy — _
— Księcia Salm. 24 — ___  _
— — Palfy . ‘ŻO - ---------------

Losy ks. Klary . .
— hr. St. Genois
— miasta Budy ,
— ks. Windisohgr.
— hr. Waldstein .
— hr. Keglevich .
— Rudolfa. . . . 

Akcye bank. i przem. 
Banku naród, austr.

Kół ei półn. Ferdynan.
— rządowćj fr . -a.
— zachodmćj o. El.
— Pardubickićj .
— poludniowć] .
— Galieyjskićj . . 

Czerniow. z wpł. 80}
Kursa zagraniczne:

(8 miesięesne)

Amster. 100 złh: 
Augsg. 100 zł. nr 
Berlin 100 ta l.. 
Frankf. n. M. 100 
Hamb.100 mark. 
Londyn 10 fun.
Paryż 100 frank.

MnJs P«»°9
22 -  
20 -  
20 -  
14 — 
17 -  
11 — 
11 - 10 50

702 -  
140 20 
448 — 

1505 
163 — 
123 -  
98 — 

205 — 
191 — 
173 —

700 — 
139 80 
446 -  
1500 

182 80 
122 — 
96 -  

203 — 
189 — 
170 —

111 — 110 50

132 — 
52 40

129 75
52 30

Waluty-
Cesars. korony. . .

— pół korony .
— dukat na wagę
— — obrączk. 

Złoto al marco . . 
Napoleondory . . .
S uw ereny................
F ryderyk i................
Luidory (niemieckie) 
Suwereny angielskie 
Imperyały rosyjskie 
Srebro ......................

— kupony . . .  
Talary związkowe . 
Pruskie bilety k a s ..

I jw ó w  2 sierpn

D ukat........................
Półimperyał rosyjski 
Rubel srebr. rosyjsk. 
Talar pruski . . . .  
Listy gal. b. kup. w. a.

m. k.
Obligi indem. b. kup. 
Akc. kol. gal. b. kup.

*4d»Jł plao*

----- ___
6 22 6 20
6 22 6 20
6 18 6 16
10 60 10 58— _ 17 —
11 10 11 —
10 80 10 70
13 20 13 10
10 75 10 70

130 50 128 —
128 50 127 50
1 95 1 94
1 96 1 95

6 20 6 12
10 70 10 47

1 98 1 93
1 92 1 86

68 60 67 77
72 3 71 26
60 50 59 50
190 67 186 —

żądają płacą
W a r u .  2 sierpn.

Półimperyały rubli 1 _ 7 10
Obligi skarbowe „ ------- 83 67
Listy zast III ok r., 84 50

kupon „ — — 445
Listy likwidacyjne . 64 83 64 50

kupon „ — — — 68*
Akcye kolei żel.

warsz.-wiedeń. „ ___ ___ 76 —
Akcye kolei żel.

warsz.-bydgos. . 65 07 . v
55 Pożyczka loteryjna 110 50 110 —

W r o c ł .  2 sierpn.
*

Banknoty austryac.. —
Polskie bilety bank .. — ___

„ Listy zastaw. — _
Poznań, List. zast. 4% 

317. —

11

1’ a r y i  3 sierpn.
Renta 3V, . . 68 85

L o n ily n  3 sierp.
Konsole ................... 88J

Pociągi osobowe na kolejach żelaznych
od 10go Czerwca r. b 

O dchodzą:
z Krakowa do Wiednia 7*10 rano; 3.30 po południu — 

do Warszauryi Wrocławia 8 rano —do Lwowa 
10.30 rano: 8.30 wieczór — do Wieliczki 11 rano 

z Wiednia do Krakowa 7.15 rano; 8.30 wieczór: 
z Ostrawy do Krakowa 11 rano,
z Granicy do Szczakowy 6.30 rano; 11.27 przed połu­

dniem; 3.15 po południu, 
z Szczakowy do Krakowa 3.51 po południu; 
z* Lwowa do Krakowa 5.10 rano; 5.20 wieczór, 
z Przemyśla do Krakowa 9 rano. 
z Wieliczki do Krakowa 5.40 wieczór, 
z Mysłowic do Krakowa 1 po południu.

Przychodzą:
do Krakowa z Wiednia 9.45 rano: 7ti5 wieczór—z Wro­

cławia i Warszawy o godzinie 9.45 rano;=z My­
słowic i Szczakowy 6.31 wieczór;—ze Lwowa 2 .5 . 

 ̂ PO Południu: « .li rano - z WieZicz/a 6.15 wieczór
do Przemyśla z Krakowa 4.43 po południu;
4° z Krakowa 8.39 rano; 8.36 wieczór,
! r  Ś4 xnia z Krakowa 5.17 rano, 7.37 wieczór; 
do Mysłowic z Krakowa 13.10 w południe, 
do Szczakowy z Krakowa 11.43 rano.

Rzgdzca Drukarni Seweryn Dobrzański.



Dodatek do Nru 176 „CZASU" z d. 5 Sierpnia 1866.
W i e d e ń  4 sierpnia. W  poniedziałek dnia 30 

lipca N. Pan na posłuchaniu nadzwyczaj nem przyj 
mował deputacyę Rady gmiunej m iasta Pragi, 
w której sk ład  wchodzili pp. Baeeher, B rauner i 
Riegcr. R ecz czynił Dr. Brauner, poczynając od 
określenia teraźniejszego losu m iasta, co w szczę­
ściu i nieszczęściu niezłomną dla Domu cesarskie­
go przechowało wierność. W szystkie zasoby m ia­
sta  już są wyczerpane; aby zaspokoić rekw izycye 
nieprzyjaciela miasto, musiało już zaciągnąć po­
życzkę. F atalny  w ypadek przed Theresienstadem  
podniósł jeszcze niespodziewanie ciężary  m iasta.

R ada gm inna m iasta P rag i uprasza zatem , aby 
JCMość przyszedł w pomoc srogiem nieszczęściem 
nawiedzonemu grodowi. Pomoc tern będzie po trze­
bniejsza, iż m iasto P raga  naw et po ustaniu oku 
pacyi nieprzyjacielskiej porozpoczynanycb robót 
publicznych przerw ać nie może, nie chcąc pozba­
wiać liczną ludność jedynego zarobku. U padek 
m ateryalny m iasta sięga tak  daleko, iż wielu z a ­
możnych naw et niegdyś rzem ieślników musiało 
przyjąć podrzędną służbę miejskich strażaków .

Po Braunerze Dr. R ieger w yrażał ubolewanie, 
iż podejrzywanie ustawiczne przez dzienniki cen­
tralistyczne wierności i lojalności Czechów bardzo 
dotkliwe w Czechach musi spraw iać i spraw ia i- 
stotnie wrażenie.

N. Pan raczył odpowiedzieć deputacyi mniej 
więcej ja k  następuje:

Ż zakrw aw ionem  sercem JCMość myśli o nie­
szczęściach, które dotknęły królestwo czeskie i 
w ierne miasto Pragę; będzie to przedmiotem gor­
liwej Jego pieczy, aby srodze nawiedzonemu k ra ­
jow i przyjść ze spieszną a  skuteczną pomocą.

Na podaw anie w podejrzenie w iernej ludności 
Czech JCMość nigdy nie zważał, owszem, JCMość 
podziwia godne, lojalne, pełne zaparcia  się za­
chowanie m iasta Pragi i całego kraju.

N astępnie N. Pan w dał się w rozmowę z człon­
kam i deputacyi a  w ypytaw szy się szczegółowo o 
stan  rzeczy w Czechach i w Pradze, odpraw ił ją  
łaskaw ie.

Fatalnym  owym wypadkiem , o którym  Dr. B rau­
ner wspom niał, iż nowe na  P rag ę  nałożył cięża­
ry, była w ycieczka załogi fortecy Theresien- 
stadtu, k tóra, nie zaw iadom iona zawczasu o za­
wieszeniu broni, podjęła niespodziewanie w ypraw ę 
a  w niej zabrała  nieco jeńców i p rzerw ała komu- 
nikacyę. P rusacy mszcząc się za to, nałożyli na 
P ragę  nową bardzo znaczną kontrybucyę, bo p o ­
dobno w sumie 2 milionów. Na wiadomość atoli
0 tem pospieszono z W iednia w yjaśnić w Nikols- 
bnrgu istotny stan  rzeczy, poczem kontrybucya 
została uchyloną.

Słow a uznania zachow ania się P rag i i Czech 
z ust N. Pana, będą zapewne solą w oku centra- 
liśtom, którzy, ja k  to już raz powiedzieliśmy, nie­
chęci swej przeciw  m inisterstw u w ten tylko spo­
sób teraz folgę d a ją , iż b iją  wszelkiemi siłami na 
P ragę i Czechów jak o  głównych reprezentantów  
system u federacyjnego w m onarchii. W szakże już 
sam a w zm ianka peszteńskiego Magyar Vilag, iż 
federalizm  z dualizmem w organizacyi państw a 
da  się do pewnego stopnia pogodzić, a  ztąd rzą­
du za  sam o znoszenie się z pp. Palackim  i Rie- 
gerem  ganić nie należy, budzi w yraz niezadow o­
lenia w organie w iedeńskiego m ieszczaństwa, da 
wnej Pressie, stojącej na straży wszystkich pre 
rogaty  w centralizacyi. Cóż dopiero pomyśleć ona 
sobie musi, skoro sam N. Pan postępowanie Cze­
chów nazw ał godnem, lojalnem i pełnem w łasne­
go zap arc ia?  ona, której szczere i patryotyczne 
w yznanie jednego z dzienników czeskich, iż za­
łatw ienie kw estyj praw a państwowego bez w spół­
udziału i w nieobecności reprezentantów  krajów  
korony Sw. W acław a w ywołać musi w Czechach
1 w Morawie niebezpieczną opozycyę, denuucyuje 
jak o  przeniew ierzenie się historyi w łasnego kraju, 
nieznajomość sytuacyi i lekcew ażenie życzeń m ie­
szkańców ?

Teatr wojny.
Jeden  z najbardzićj zadziw iających i nadspo­

dziew anych w obecnćj chwili faktów m iał zajść 
w edług tw ierdzenia Wanderera już po przedłuże­
niu zaw ieszenia broni pom iędzy A ustryą i P rusa­
mi bo w d. 29 i 30 lipca. W dniach tych uka 
zał się na  granicy w ęgierskićj w dolinie W aagu 
oddział ochotników w ęgierskich pod dowództwem 
jen era ła  K lapki, który jarem  Jabłonki do kom i­
tatu  trenczyńskiego w targnął. O ddaw na już meta- 
jono się w kołach wojskowych pruskich, że w r a ­
zie przedłużenia wojny, w planie pruskim  leży 
zrewolucyonizowanie W ęgier. W iadomo również, 
że w szyscy jeńcy  w ęgierscy razem  w fortecach 
pruskich zamieszczani byli, aby w danym  razie 
utworzyć z nich jąd ro  legii w ęgierskićj, k tóra 
pod jenerałem  K lapką, goszczącym w głównćj kw a­

terze pruskiej, a obecnym tamże w bitwie Kónig- 
griitzkićj, zapalić m iała pochodnią pow stania w 
W ęgrzech. Zaszłe tymczasem w ypadki i zaw ie­
szenie kroków wojennych w płynęły na zm ianę te­
go zam iaru w głównćj kw aterze pruskiej i jen e ­
rał K lapka w nadziejach swych zawiedzionym 
został. Duma jego i gorący patryotyzm  nie dały 
się pow strzym ać zawodowi w pół drogi i wtedy 
to na  w łasną rękę chciał spróbować wojny par- 
tyzanckićj. Lecz zaledwo w stąpił na ziemię w ę­
gierską, przekonał się, że czas jego niebytności 
w ojczyźnie w ielkie przyniósł zm iany i po bez­
skutecznych usiłowauiach ujrzał się zniewolonym 
z przerzedzonym  nieco oddziałem  udać się w k ie­
runku Bogumina.

Z najbliższych nas okolic dochodzą w dzienni­
cach wiadom ości potw ierdzające, że w d. 24 lipca 
Jrusacy powtórnie zajęli Bielsk i Białę. N ieprzy­

jaciel przybył z Pszczyny przez Dziedzice, gdzie 
irzyszło do krótkiej utarczki forpocztowćj, w któ 
rej A ustryacy w alcząc cofali się ku W illamowicom 
i Osiekowi. P rusacy przybyli do B iały utrzym y­
wali, że znaczniejsze jeszcze posiłki przybędą z 
Pszczyny i Schw arzw asser i korpus, który zajmie 
okolicę między B iałą i Cieszynem wynosić ma 
20,000 ludzi. Z Bielska w yruszyła jazd a  sk ład a ją ­
ca się z ułanów i huzarów po krótkim  odpoczyn­
ku przez Grodziec i Skoczow ku Cieszynowi, re- 
tw iru jąc żywność dla siebie i koni we wsiach 
jrzy  gościńcu leżących, ja k  również w Bielsku i 
iia ły . W edług kierunku kaw aleryi pruskiej ku 

Skoczowu i zwierzeń się oficerów nieprzyjaciel­
skich, wojsko pruskie miało za cel skoncentrow a­
nie się pod C ieszynem , aby ztam tąd przez Wen- 
dryn wejść jarem  Jabłonki do W ęgier. Opera- 
cye te były w związku strategicznym  z ru ­
chami nieprzyjacicl8kiem i w dolinie W aagu, to 
jest z m arszem  Prusaków  z H radisza ku T rcn- 
czynowi, i z Godingu na Malaczkę do Presburga. 
Przedmiotem przeto operacyj wojska pruskiego, 
ctóre ze trzech stron w doliny górnych K arpat 
w targnęły, był Presburg, zkąd nieprzyjaciel z armią 
pod W iedniem stojącą chciał się zetknąć i w ra ­
zie danym  połączyć.

O bitwie pod W ilrzburgiem podaje dziennik 
miejscowy z dnia 28 następujący opis: Wczoraj 
przeżyliśm y w mieście naszem  jeden  z najsm u­
tniejszych dni. H uk dział zbliżał się coraz b a r­
dziej do m iasta, a  około południa w ielka liczba 
pocisków padały  na gm achy tutejsze, zadając im 
nie m ałe szkody. G ranat, k tóry  padł na most nad 
m eński i tam  pękł, zranił dwóch przechodzących, 
a  jednego z nich niebezpiecznie. K anonada trw ała  
do godziny 3ej z południa. O bitw ie samej takie 
są  szczegóły: Prusacy odparcU po walce pod Uit- 
tengen cofnęli się do H elm stad t, gdzie się sfor­
mowali podczas gdy w ojska związkowe obrały 
W U rzburgza miejsce swego pobytu. W czoraj zrana 
nastąpił przeto atak  na miasto. K anonada grzm iała 
zagłuszająco, a gdy pó południu pom iędzy godz. l  i 2 
arsenał w* fortecy stanął w płom ieniach, zam ie­
rzyli P rusacy korzystać z wybuchłego w fortecy 
zam ieszania i wziąść fortecę, w którym  to celu 
wielkiemi m asam i podstąpili pod nią. W ojska 
związkowe tym czasem  zajęły pozycyą w przeci­
wnej stronie fortecy, przez co uieprzyjaciel we 
dwa ognie wzięty został i po uporczywej walce, 
cofnąć się był zmuszony. J a k  słychać, łupem wo­
jennym  zostało 16 dział pruskich. S tra ty  obu­
stronne jeszcze niewiadome.

W racam y raz jeszcze do wspomnień bitwy mor­
skiej pod Lissą, której szczegóły uzupełniające 
daw niejsze opisy ciekawe napotykam y w Koln. 
Z tg :

„Po siluem, ale w gruncie bezskutecznem  ostrze­
liwaniu fortyfikacyi Lissy, gotowali się adm irało­
wie Tcgettlm f i Persano do stoczenia bitwy m or­
skiej, a  tym czasem  W łosi mieli skorzystać z tego 
i w ysadzić wojsko na ląd. Jakoż 19go dano wice­
adm irałow i Albini rozkaz, aby ze swoją eskadrą 
k tó ra  nie m iała żadnego pancernika, stanął w ty ­
le. Persano i Vacca z 8 pancernikam i, udali się 
na spotkanie floty austryackiej. Wyspa, L issa, przy 
której brzegach bitw a się rozw inęła, jest jedną  z 
większych wysp D alm acyi, odległa od lądu na 
jak ie  60 kilometrów. W  r. 1859 zajęli ją  F rancu ­
zi, ale pokój w V illafranca zaw arty  nie pozwolił 
francuzkiej flocie dalej się posuwać. Pow ietrze 
dnia tego było parne i duszne. Nie długo ukaza­
ła  sie flota austryacka. N a czele jej płynął wielki 
okręt liniowy „K aiser11, którego m achina o sile 
900 koni szparko pchała, a  92 dział sypały  na 
W łochów form alnie grad  kul. W łoska łódź wojen­
na 2ej k lasy  „Palestro“ zbudow ana w 1860 roku 
za 1,450,000 frank., posunęła się za daleko poc 
ogień nieprzyjacielski. Dość, że jej obicie nie mo­
gło się oprzeć ogromnym żelaznym  kulom a rm a­
tnim z okręgu austryackiego. Jakoż zaczęła się 
palić. W aleczny kapitan  Capellini, m łody T oskań-

czyk, zm iarkow ał od razu, że ratunek niepodobny, 
jednakże ani on, ani załoga (200 ludzi) nie chcieli 
opuścić statku. Ogień coraz więcej ogarniał s ta ­
tek. Persano posłał na pomoc łodzie, ale C apelli­
ni nie chciał ani słyszeć. Nie długo potem ogień 
< ostał się do składu prochu i ze strasznym  hu- 
uet-i statek  w yleciał w powietrze. Uratowano ty l­
ko 1 oficera i 19 majtków, a reszta znalazła grób 
w bałw anach. Z araz po rozpoczęciu bitwy, adm i­
ra ł Persano w raz z drugim  szefem sztabu Anico 
opuścił okręt adm iralski „Re d’ Ita lia" , w którym  
adm irał nie m iał zaufania. Mimochodem dodamy, 
że „Re d’ I ta lia " , jako  pancerna fregata lszej 
k lasy  zbudowana w 1860 roku w Ameryce, liczyła 
36 dział, C00 ludzi na pokładzie, m iała m achinę 

sile 800 koni i kosztow ała 6,500,000 franków . 
Admirał Persano znany był w m arynarce jako  
człowiek dość małej osobistej odwagi. Dla wytłó- 
m aczenia jego kroku, to jest przesienia się z „Re 
d’lta lia"  na Affondatore" podają dwie przyczyny: 
jedna życzliwsza dla niego utrzym uje, że na tym 
drugim  okręcie w idział więcej bezpieczeństwa, in ­
ni, że po prostu z tchórzostwa. W iadomo tylko, 
że jego  adlatus, znany deputow any Boggio, nie 
chiał opuścić „Re d’Ita lia“ i razem  z załogą przy-
jlacił życiem. „Affondatore£t o sile 700 koni zbli­
żył się do „Cesarza" i dwóch innych fregat Te- 
gctthofa, każda o 40 działach. P rzy  pierwszem na­
tarciu fregata austryacka  „E lżbieta" dostała ta ­
kie uderzenia, że się zaraz m usiała wycofać z li­
nii. Za to „Cesarz" nie miłosiernie, ja k  wulkan sy­
pał ogniste pociski. „Re d’lta lia"  pomimo pance­
rza został podziuraw iony kulam i austryackiem i i 
zaczął tonąć. Załogę tylko w części uratow ano, to 
je s t z 800 ludzi ocalono tylko 14 oficerów i 140 
majtków. Za to „Re di Portogallo" popisyw ał się 
znakomicie. Nie tylko bowiem pom agał „Affonda- 
tore", ale trzem  innym  statkom  austryackim  z rzą ­
dził takie szkody, że je  musiano cofnąć z linii 
bojowej. Persano chciał bitwę ponowić przy po- 
romocy eskadry  rezerwowej A lbiniego, ale Te- 
getthoff nie czekał i daw szy Włochom naukę, od­
płynął. W łosi także wrócili do Ankony. N a a d ­
m irała Persano m a być sąd wojenny wyznaczony— 
i ja k  ostatnie wiadomości donoszą zastąpi go tym ­
czasowo Vacca. Pow iadają na pociechę Włoch, że 
się dobrze b ili, tylko, że im szczęście Die sprzy- 
ało tak  pod L issą ja k  i pod Custozzą.

Kronika miejscowa i zagraniem.
K rak ów  5go sierpnia. W piątek wieczór ogło­

szonym był publicznie rezultat wyborów na członków 
Rady miejskićj. Według przepisu ustawy, jutro w ponie­
działek oświadczyć winni członkowie wybrani w dwóch 
lub trzech kołach, w którem z tych kół przyjmują 
wybór, aby w innych kołach, gdzie się wyboru zrzekają, 
można uzupełnić brakującą liczbę tymi kandydatami, 
którzy z kolei największą liczbę głosów otrzymali. 
Znaczna część nowo wybranych Radnych zamierza, 
jak nas zapewniono, wnieść po ukonstytuowaniu się 
Rady, potrzebę zmiany przepisów wyborczych, które 
się w praktyce okazały być niewłaściwemi. Rzeczywi­
ście, wybory te dały poznać, że można otrzymać w trzech 
kołach większą liczbę głosów niż ją  mieli wybrani 
w jednem kole, nawet w kole pierwszem, największą 
liczbę głosów liczącem, a mimo tego nie zostać wy­
branym. Zdaniem naszem, nie w tem jednak leży wi­
na przepisów wyborczych, boć jeśli ma być w Radzie 
miejskiej reprezentacya nie liczby, lecz interesów, słu­
sznie interesa większe muszą równoważyć jakością 
swoją ilość interesów mniejszych. Nie tyle winna 
przeto ustawa, ile jej wykonanie Główny zarzut nasz 
polega i dziś na tem samem, na czem polegał przed 
wyborami, to jest, iż nie było ogłoszonej listy wy­
borców według podziału na koła ; przez co głosy bar­
dziej się rozprysnęły, niż przypuszczano. Łatwiej tak­
że byłoby ze świadomością głosować, gdyby wybory 
każdego koła w innym dniu się odbywały, jak to 
rzecz się ma w wyborach do sejmu. W ogóle jednak, 
całość Rady miejskiej nie wypadła wcale niekorzy­
stnie, a przynajmniej przypadek mniejszą' grał rolę 
w wyborach, niż się tego obawiano.

—  Jutro w poniedziałek ma być stracony ow szpieg 
Modrzejowa, który jak donosiliśmy, schwytany zo­

stał w Chrzanowie. Nazwiska jego nie wiemy, ale 
między starozakonnymi jego współwyznawcami panuje 
mniemanie, że trudnił on się dawnićj zdawaniem prze- 
mycarzy, a w r. 1863 oddawał usługi Moskalom, jak 
teraz Prusakom.

—  D. 1 sierpnia umarł nagle Stanisław Przyłęcki 
bibliotekarz w Wilanowie pod Warszawą.

—  Według nadesłanego do tutejszego Magistratu 
aktu zejścia', zmarł w Paryżu d. 19 listopada 1864 
r. Andrzej G a w r o ń s k i  lat 62 liczący, były półko- 
wnik inżynieryi, wychodziec polski rodem z Krakowa.



Akt zejścia wydanym będzie krewnym zm arłego, za 
złożeniem dowodu pokrewieństwa.

—  Z Konstantynopola donoszą pod d. 25 lipca o 
wybuchu w składzie artyleryjskim, w którym 4 0 0  lu­
dzi życie utraciło.
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Przegląd polityczny.

Journal des Debats ogłasza, zapewne z pruskich 
źródeł, zasady umowy zapadłej w Nikolsburgu. 
Nie mieszczą one w sobie nic nowego pod względem 
zobowiązań A us:ryi, bo te są  już wiadome; co zaś 
do Niemiec zachodnich, mówią, że Holsztyn i Szle­
zwik zostaną wcielone do Prus prócz małego 
sk raw ka  Szlezwiku północnego, który w raca do 
Danii. H anow er utraci południowe posiadłości 
swoje, oddzielone brunszwickiem i ziemiami. Wiel 
kie Księstwo Heskie utrzym a się w całości i do 
zw iązku południowego należeć będzie. O Kasselu 
zam ilcza źródło Debatów, mniema jednak , że nikt 
się za Elektorem  nie ujmie. Przypom inam y tu je ­
d n a k , że linia uboczna heska m iała poczynić w tym 
względzie przedstaw ienia do dworów zagrani 
cznych. J . d. Debats utrzym uje jeszcze, że to król 
W ilhelm (a zatem nie Cesarz N apoleon?) nie chciał 
przystać na zamierzone przez B ism arka wcielenie 
S akson ii, a to z powodu osobistych uczuć przy­
jaźni dla króla Jana.

W ięcej jeszcze tajemniczości przedstaw ia poło 
żenie Niemiec południow ych; albowiem podczas 
gdy rząd pruski w strzym yw ał zaw arcie rozejmu, 
w ojska jego zajm owały północne części Bawaryi, 
W irtem bergii i Badenu. Tym czasem  w Sztutgar- 
dzie m ają się zjechać książęta niemieccy dla na­
radzenia się nad tern, co m ają przedsięwziąść. 
Królowa Ołga, córka M ikołaja i znana z dyplo­
m atycznych swoich zabiegów, może na zjeździe 
tym  zechce rozwinąć plany swoje, aby uratować 
królów i książąt.

„Możemy zapowiedzieć —  mówi L a  France — żc 
trak ta t pokoju (prusko-austryacki) podpisany bę­
dzie o wiele przed upływem rozejm u.“

W różnych stronach Niemiec zajętych w ojska­
mi pruskiem i pojaw iają się petycye do króla p ru ­
skiego o przyłączenie tych krajów  do Prus. J e ­
dne z nich dyktow ane są  prostem pochlebstwem, 
ja k ie  zawsze zwycięzca napotyka; dfugie atoli m a­
j ą  w yraźną cechę zwrotu na stronę Prus. Stron­
nictwo jedności spotęźniało wielce, odkąd wielu 
jego przywodzców podało rękę hr. B ism arkowi 
w idząc w nim narzędzie, za pomocą którego mo

gą przyw ieść do kresu cele jedności Niemiec. 
Rząd Pruski nieom ieszka w potrzebie posłużyć 
się temi adresam i. W ybory przeto do parlam en­
tu pójdą praw ie wszędzie ochoczo. Z Berlina 
rozchodzi się wieść, że król pruski zam ierza przy­
jąć  tytuł Cesarza Niemieckiego, tudzież że W. 
księstwo Badeóskie w przyszłej organizacyi otrzy­
ma jako  przybytek territoryalny Pala tynat Reński 
od B aw aryi oderw any i tytuł królestw a. Inne do­
niesienia ze źródeł także pruskich mówią, że P a ­
latynat dostanie się W. ks. Heskiem u w zamian 
za jego księstwo przeznaczone, aby zwiększyć B a­
den. Również ks. O ldenburski i Koburski m ają być 
wynagrodzeni, lecz w zam ian ustąpią k raje  swo­
je  Prusom . Słowem, całe Niemcy północne i część 
południowych ulegną zmianom territoryalnym .

Indep. bdge u trzym uje , że wpływ  Cesarza N a­
poleona poskrom ił wielce dom agania się przesa­
dne gabinetu pruskiego tak  co do Saksonii, ja k  
Sząska austryackiego. Co do tego ostatniego, p. 
Drouyn de Lhuys m iał naw et wystosować bardzo 
energiczną i groźną notę do rządu pruskiego, w 
której zw raca uw agę jego na tę okoliczność, iż 
opinia publiczna we Francyi mało przyjazna Pru­
som, m ogłaby w końcu zniewolić rząd francuski 
do przybrania postaw y więcej stanowczej. To skło­
niło p. B ism arka do przyrzeczenia p. Benedette- 
mu, iż żądania Prus nie będą sięgać Szląska au ­
stryackiego; zarazem  jednak  m inister pruski do­
m agał się cofnięcia rzeczonej noty francuzkiej, i 
uw ażania j« j za niebyłą.

W ojna przez Prusy  prow adzona po większej 
części kosztem krajów  zajm owanych przez wojska 
pruskie, mało co kosztow ała skarb  pruski. Z tego 
powodu rząd nie przyjął pożyczki dobrowolnej, 
bezprocentowej, k tórą chcieli się obłożyć m ieszkań 
cy, a w tym celu zaczęły już obiegać listy sub­
skrypcyjne. Prowincye poniosły w prawdzie ogro­
mne w ydatki w dostawie landw ery, wielkie s tra ­
ty  w odciągnięciu od pracy tysięcy rąk , niemniej 
dostaw y liwerunków przez prow incye ponoszo­
nych były znaczne, lecz te ostatnie będą przez 
skarb  zapłacone, a  zamożność ogólna rychło do­
zwoli pokryć ubytek zrządzony wojną.

W  Berlinie m ieszczaństwo w ielkie poczyniło 
przygotow ania na przyjęcie króla i królewicza za 
ich powrotem z obozu. Przytem  rada  m iejska w y­
gotow ała adres. W szystkieh w ogóle użyto środ­
ków, aby wjazd ten uczynić świetnym, a z ró­
żnych stron kraju  adresy  m ają przem aw iać za 
objęciem korony cesarskiej i wcieleniem całych 
Niemiec. Urzędowe dzienniki pruskie nie prze 
stają sypać kadzideł Cesarzowi Francuzów , chcąc

tym sposobem uczynić go mniej przezornym ua 
dalsze rozległe p lany Prus. P rovinzia l Corresp. 
z dnia Igo b. m. przyrów nyw a dzieło zjednocze­
nia W łoch staraniem  C esarza Napoleona pod ko­
roną domu sabaudzkiego, do dzieła zjednoczenia 
Niemiec pod koroną domu Hohenzollern, do cze­
go również Cesarz Napoleon przyłożył rękę.

Król pruski m a zwolnić m iasto F rankfurt od 
złożenia dalszej kontrybucyi wojennej 25 m ilio­
nów talarów . Już i Provinz. Corresp. zapowiada, 
że to nastąpi ze względu, iż miasto F rankfurt zo 
stanie podobno wcielone do Prus. Słychać zaś, 
że uk łady  prowadzone w tym względzie dopro­
w adziły  do tego, iż miasto F rankfurt poda pety- 
cyę do króla W ilhelma z prośbą o przyłączenie 
do Prus, a  w skutku tej petycyi zniesioną będzie 
kontrybucya. Rothschild miał pojechać 2go b. m. 
w tej spraw ie do Berlina.

Donieśliśmy już o wypłynięciu z Tulonu floty 
francuskiej, k tóra w c ią g u  ostatnich parę  tygodni 
odbierała naprzem ian rozkaz wyjazdu i pozostania. 
W ypłynięcie je j przeto poczytanem  było za krok 
wagi politycznej. Monitor atoli w tych słowach 
sprow adza ten fakt do m ałych rozm iarów : „E ska­
dra morza Śródziemnego w yruszyła dla dalszych 
ćwiczeń ogniowych i obrotowych pi zed przystanią 
w H yćrts  i w zatoce Ju a n ; potem popłynie do 
Ajaccio, gdzie pozostanie na obchód 15go sier­
pnia" (dzień napoleoński).

Między W iedniem a  Paryżem  toczyły się już 
dawniej układy, lecz niedoprow adziły do niczego, 
o w ydanie zwłok syna N apoleona, księcia Reich- 
stadzkiego. Jeden  z dzienników włoskich zapewnia, 
że ma to teraz nastąpić.

Monitor z d. 1 sierpnia zam ieszcza list Cesarza 
do m inistra stanu, w którym  skreślone są główne 
zarysy dekretu m ającego przepisać urządzenie kas 
dla robotników niezdolnych już do pracy, czyli 
innemi słow y, dekret ten urządza dobroczyn­
ność.

Minister spraw  wew nętrznych w M adrycie z a ­
w ezw ał okólnikiem prefektów do zw racania uw a­
gi na agitacyę dem okratyczną.

Z Nowego Jorku donoszą, że sekretarz stanu 
spraw  wewnętrznych (m inister spraw  wewn.) J a -  
kób Harlan, podał się do dym isyi; miejsce jego 
zajm ie Browning. Jen era ł G ran t, m ianow any zo­
stał naczelnym  wodzem wszystkich sił zbrojnych 
Am eryki, a  jego zastępcą czyli porucznikiem , je ­
nerał Sherm ann.

R E D A K T O R  O D P O W IE D Z IA L N Y  I W Y D A W C A

K sa w ery  M asłowski.

W  D rukarn i „CZASU" W. K irchm ayera. Rządzca D rukarn i Sew eryn  Dobrzański.


